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Plenum ZG ZMS

Zadania 
dla popularyzatorów 

techniki
W piątek obradowało w War 

szawie plenum Zarządu Głów 
nego ZMS poświęcone omówię 
niu zadań Związku w popula­
ryzowaniu techniki wśród mło 
dzieży i jej udziału w rozwi­
janiu postępu technicznego.

Na plenum przybył zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR, sekretarz KC — Bo 
lesław Jaszczuk.

Obrady otworzył przewodni­
czący ZG ZMS — Andrzej Za 
biński.

Następnie referat wygłosił 
sekretarz ZG ZMS — Jan Maj.

Mówiąc o kierunkach rozwoju 
nauki i techniki w bieżącej 5-latce 
_ j, Maj podkreślił, że w realiza­
cji nakreślonych zadań uczestni­
czyć będzie blisko 9 min. zatrud­
nionych. Przeszło 40 proc, z nich 
— to ludzie młodzi, do lat 30. Tej 
właśnie młodzieży oraz dziesiąt­
kom tysięcy obecnych uczniów 1 
studentów planoy^any rozwój nau­
ki i techniki zapewni pełne za­
spokojenie dążeń i ambicji. By się 
to jednak stało musi dokonać sie 
powszechna aktywizacja młodzie­
ży w dziedzinie techniki.

W czasie obrad obszerne 
przemówienie wygłosił Bole­
sław Jaszczuk. (PAP)
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28 atak sił partyzanckich na Sajgon
Lekarz z IRF mówi o barbarzyństwie Amerykanów

Agencje prasowe donoszą, że po 5-dniowej przerwie par­
tyzanci południowowictnamscy wznowili w czwartek bom­
bardowanie obiektów amerykańskich w centrum Sajgonu. 
Powstańcze rakiety spadły m. in. na północne przedmieście 
Gia Dinh oraz na lotnisko Tan Son Nhut. Niektóre pociski 
eksplodowały w niewielkiej odległości od kwatery dowódcy 
wojsk amerykańskich, gen. Abramsa.

walczących patriotów. Dobrze 
wiem, że w amerykańskich woj­
skach istnieją specjalne oddzia­
ły, które szkolą południowowiet- 
namskie oddziały karne w stoso­
waniu najokrutniejszych metod”.

PAP

Wywiad amerykański usta­
lił, że partyzanckie rakiety ka 
libru 107 i 122 mm zostały wy 
strzelone w odległości 14 km. 
Artyleria amerykańska oddała

szereg strzałów w tym kierun 
ku, ale nie udało jej się znisz­
czyć stanowisk ogniowych pa­
triotów. Agencja France Presse 
przypomina, że jest to 28 atak 
sił wyzwoleńczych na Sajgon

Rozwój badań naukowych 
w ośrodku warszawskim

licząc od 5 maja.
W pozostałej części 

tyzanci kontynuowali 
nie ognia nękającego 
przeciwnika. W piątek

kraju par- 
prowadze- 

na pozycje
rano 12

Cisków moździerzowych spadło 
lotnisko Nha Trang o 320 km 
północny wschód od Sajgonu.

po 
na 
na

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
Lotnictwo amerykańskie konty­

nuowało w czwartek po południu 
i piątek rano naloty na rejony po 
łożone o 50 km od stolicy. Zaob-

Omówieniu niektórych problemów rozwoju badań nauko­
wych i ich stosowaniu w ośrodku warszawskim poświęcone 
było plenum Komitetu Warszawskiego PZPR, które obra­
dowało 21 bm. Plenum zostało poprzedzone szeroką dysku­
sją nad tymi problemami, w organizacjach partyjnych in­
stytucji i zakładów naukowych, jak również w przedsię-

serwowano tam 
powstańcze.

Moskiewski 
opublikował

duże zgrupowania

dziennik „Trud” 
wywiad swego

biorstwach przemysłowych.
W obradach uczestniczyli: 

członek Biura Politycznego
KC PZPR, premier Józef 
rankiewicz, kierownik 
działu Nauki i Oświaty 
PZPR Andrzej Werblan,

Cy-
Wy- 
KC 
mi-

nister oświaty i szkolnictwa 
wyższego prof. Henryk Jabłoń

W ónółezaćnoće

ski, prezes PAN prof. Janusz 
Groszkowski, zastępca prze­
wodniczącego KNiT prof. Jan 
Kaczmarek, a także liczne 
grono aktywu partyjnego i 
naukowego z PAN, szkolnic­
twa wyższego i instytutów re­
sortowych.

Po zagajeniu obrad przez I 
sekretarza KW PZPR Józefa 
Kępę, referat wprowadzający 
do dyskusji wygłosił sekretarz 
KW — Stanisław Puchała.

Dominujące w referacie wę­
złowe zagadnienia: roli i za-
dań organizacji partyjnych

Dokończenie na str. 2
w

Statua Wolności w kraju 
rewolwerowców

Koniec 
roku szkolnego

Dzisiaj kończy się rok 
szkolny 1967/68 we wszystkich 
szkołach. Wcześniej jednak, 
niż pozostała młodzież bo już 
15 czerwca ukończyło klasy 
ósme szkół podstawowych ok. 
616 tys. dziewcząt i chłopców. 
Większość z nich przystąpi 
wkrótce do egzaminów wstęp 
nych do szkół średnich.

Szczególnie uroczyście że­
gnają się ze szkołą absolwen­
ci liceów, techników oraz za­
sadniczych szkół zawodowych, 
których liczba sięga ponad 431 
tys. i jest w porównaniu z ub. 
r. większa o ok. 24 tys. Świa­
dectwa dojrzałości w liceach 
ogólnokształcących otrzyma 
ok. 92 tys. maturzystów. Spo­
śród nich ok. 50,8 tys. wybie­
ra się na wyższe uczelnie.

Duża część młodzieży zaraz 
po uroczystym zakończeniu ro

bońskiego korespondenta z za 
chodnioniemieckim lekarzem 
Erichem Wolfem, który nie­
dawno wrócił z południowego 
Wietnamu. 6 lat pracował on 
na Wydziale Medycznym Uni­
wersytetu w Hue a także zaj­
mował się praktyką lekarską 
w miejscowej klinice.

Leczyłem wielu mieszkańców 
południowego Wietnamu — ofiar 
barbarzyńskich nalotów lotnictwa 
USA na spokojne osady — powie­
dział Wolf.

Jeśli chodzi o stosunek miejsco­
wej ludności do amerykańskiego 
okupanta to można go porównać 
do reakcji ziem okupowanych 
przez hitlerowskich faszystów pod 
czas drugiej wojny światowej. 
Wszędzie widać wielką nienawiść 
do agresora. Jestem głęboko prze 
konany — kontynuował niemiecki 
lekarz — że 3/4 południowowiet- 
namskiej ludności okazuje walczą 
cym partyzantom aktywną po­
moc”.

Na pytanie korespondenta 
jakie jest jego zdanie na te­
mat oficjalnej wersji Waszyng 
tonu, że Amerykanie bronią 
„demokracji i wolności” Wolf 
odpowiedział:

„Pewnego razu do naszej kliniki 
przywieziono 50 ludzi. Opatrując 
ich widziałem liczne ślady nie­
ludzkich tortur. Dowiedziałem się 
później, że ludzie ci zostali pod­
dani strasznym badaniom gdyż 
byli podejrzani o sympatie dla

Wystąpienie 
Humphreya

Wiceprezydent USA, Humphrey 
ubiegający się o stanowisko szefa 
państwa wystąpił w czwartek wie 
czorem w1 klubie prasy w Wa".vn 
tonie. Wygłosił on z tej okazji 
przemówienie, w którym starał się 
zapewnić swych słuchaczy, że był 
by „niezależnym prezydentem” i 
że nie podporządkowałby się „żad 
nym politykom”. Agencja Reute­
ra zwraca uwagę, że Humphrey 
usiłował w ten sposób stworzyć 
wrażenie, że jest uniezależniony 
od prezydenta Johnsona.

Zapytany przez dziennikarzy o 
stosunek do wojny wietnamskiej 
Humphrey . usiłował bronić polity­
ki obecnego rządu.

Mówiąc o problemach wewnętrz­
nych wiceprezydent stwierdził, że 
zbrodnie i przeńnoc stały sie w 
USA powszechnym zjawiskiem. Co 
roku dokonuje się w Stanach Zjed 
noczonych 8 tys. morderstw oraz 
ponad 4 min. innego rodzaju po­
ważnych przestępstw. (PAP)

Do końca 37 MTP pozostało 
jeszcze dwa dni. Praktycznie 
jednak niedziela będzie już 
dniem przygotowań do odjaz­
du, pożegnalnych wizyt wy­
stawców i wymiany wrażeń.

Niektórym, pozostaną do pod 
pisania ostatnie kontrakty. Bi 
lansem targowej imprezy zaj

Na zdjęciu: P. Jaroszewicz (z le­
wej) podczas zwiedzania MTP.

Fot. — ;,Głos” ’

mierny się później, dziś do­
dajmy tylko, że tegoroczne 
MTP odwiedziło, do piątku 
włącznie, ponad 400 tys. osób. 
Jeśli dopisze pogoda spodzie­
wać się można, że liczba ich 
w 15-tym dniu (23 bm.) wzro­
śnie do pół miliona.

Nieźle też przedstawia się lista 
dziennikarzy zagranicznych, któ­
rzy przybyli na Targi jako spra­
wozdawcy. Recepcja Ośrodka Pra­
sowego zarejestrowała ponad 190 
dziennikarzy z 27 krajów całego 
świata. Ogółem gości i interesan­
tów zagranicznych mieliśmy W 
tych dniach prawie 12 tys.

Nadal trwają odwiedziny o- 
ficjalnych gości i delegacji. 
Wczoraj MTP odwiedził wi­
ceprezes Rady Ministrów — 
Piotr Jaroszewicz. Przybył on . 
na tereny targowe m. in. w 
towarzystwie ministrów: Han 
dlu Zagranicznego — Witolda 
Trąmpczyńskiego i Przemysłu
Maszynowego
Hrynkiewicza.

Janusza

Także w godzinach rannych 
przybyła wczoraj delegacja 
handlowo-przemysłowa Peru. 
Delegacji składającej się z kil 
kunastu osób przewodniczył 
doradca ekonomiczny prezy­
denta Peru — p. CarlosMora- 
les Machciavello.

Spośród ciekawszych transakcji 
zawartych wczoraj warto wymie­
nić kontrakt CEKOPU na dosta­
wę do ZSRR urządzeń dla cu­
krowni oraz na prace renowacyj­
ne na kolei NRD. METRONEK 
podoisał też umowę o eksporcie 
do Związku Radzieckiego urzą­
dzeń laboratoryjnych.

Trwają rozmowy w spra­
wie poważnych transakcji, ó 
których będziemy mogli poin­
formować jeszcze przed za­
kończeniem Targów, (zm)

Francja w przededniu wyborów
Lewica przeciwna „partycypacji

Słowo „współuczestnictwo” jest na

Zmiany w klasyfikacji
Piątek całą noc z czwartku na 
tonok jdo Leszna przybywały sa- 
’ ini °dy zwożąc z trasy pilotów 
statJ- ^ybowce. Jako jedni z o- 
Wiuni?h ok' Sodz. 7.00 rano zja- 
a S1^ dwaj reprezentanci ZSRR 
ren Rodź. 8.00 nie było w Lesznie 

Norwegii Buluvina. 
stan i te^° jednego pilota w klasie 
lotnknrd' a także nieobecność na 
kiac., u. Kar>adyjczyka Webba z 
Mi 0,^.uniemożliwia komi 
nvCh ,!owskiel dokonanie oficjał 
kuro obliczeń czwartkowych kon 
one^M010 1ednak, że wywrócą 
leln^Akowicie dotychczasową ko- 

w obu klasach.
Klac ^ksze odległości uzyskali 

(Szu,;? „ otwarta: 1. R. Seiler 
(W r . 178 km- 2—3. N. Goodhart 

168 km- D- Webb (Kan.) 
105 p,°lacy-. M. Królikowski - 

Kino i* Wróblewski — 78 km 
son fi, stan<>ard - 1. P. A. Pers 
(N 164 2. R. Reid
(Fol \ A, ,149 km, 8. E. Makula 
$*011 ,krT1, 10, Muszczyński 

” km.

ku szkolnego wyjedzie na 
łonie i obozy. (PAP)

ko-

Nagroda Nobla 
dla ekonomistów
Jak donosi prasa zagranicz­

na szwedzka Królewska Aka­
demia Nauk — oprócz nagród
Nobla pokojowej, litera-
ckiej oraz za wybitne osiągnię 
cia w różnych dziedzinach 
nauk przyrodniczych — przy­
dzieli w roku 1969 po raz 
pierwszy nagrodę za wkład 
do rozwoju nauki ekonomii 
Nowa nagroda w wysokości 
65 O*1 dolarów będzie przy­
dzielana według tych samych 
zasad i regulaminu jak nagro 
dy dotychczasowe.

Nową nagrodę ufundował 
Bank Państwowy Szwecji z o- 
kazji jubileuszu 300 lat swe­
go istnienia. (AR)

Konferencja prasowa 
w ambasadzie KRL-D
Co roku, od 25 czerwca, ob 

chodzi się w Korei i wielu 
krajach świata a wśród nich 
również w Polsce miesiąc 
wspólnej walki o wycofanie 
wojsk amerykańskich z Korei 
południowej. Datą 25 czerwca 
wiąże się z rocznicą agresji 
imperializmu amerykańskiego 
w Korei w 1950 r.

O aktualnej sytuacji 1 wzmaga­
jącym się zagrożeniu pokoju 
przez imperializm amerykański 
i marionetkowy reżim rządzący 
w południowej Korei poinformo­
wał ambasador KRL-D w Polsc- 
— Kweun Bong Ryong na kon­
ferencji prasowej 21 bm.

Jak stwierdził ambasador. 
KRL-D jest od lat obiektem nie­
ustannych prowokacji militar­
nych na lądzie, morzu i w po­
wietrzu. a wysłanie szpiegowskie 
go okrętu ..Pueblo” było ogni­
wem w całym łańcuchu naruszeń 
nrzez USA układów rozejmowych 
Ambasador podkreślił, iż sytuacja 
jest napięta i KRL-D jest przyg< 
towana do odparcia agresora.

Słowo to kryje różną treść, 
wi — stwierdza komentator
Przywódca lewicy gaullisto- 

wskiej Rener Capitant rozu­
mie przez to współudział ro­
botników w zarządzaniu przed 
siębiorstw i podział zysków 
między kapitał, a robotników. 
Ta koncepcja natychmiast wy 
wołała ostry protest ze stro­
ny przedsiębiorców francu­
skich. Andre Malraux rozumie 
przez uczestnictwo bardzo 
mglistą koncepcję „przystoso­
wania społeczeństwa do cywi­
lizacji ery maszynowej”. Se­
kretarz generalny gaullistow* 
skiej Unii Obrony V Republiki, 
Robert Poujade, mówi już tyl­
ko o „konieczności reform”.

Prasa francuska im bardziej jest 
prawicowa, tym bardziej przyna­
gla do rteform. „Trzeba iść szyb­
ko” — pisze „Figaro” — i przy­
pomina, że już w październiku 
nowi studenci dostaną się na uni­
wersytet i „rozruchy majowe 
mogą się powtórzyć”.

Gaullistowska „La Nation” 
stwierdza: ,,socjal-komuniści czy­
hają na nas. Jeśli nie przeprowa­
dzimy szybko reform, powiedzą 
że nie chcemy ich przeprowa­
dzić”.

„Aurorę” stwierdza, opierając 
się na deklaracjach de Gaulle’a, 
że gaullizm nie ma zamiaru ani 
możliwości zmiany dotychczaso­
wych metod rządzenia. Potrzebna 
jest, zdaniem pisma, nowa polity­
ka oparta na nowej większości, a 
tą nową większością może być „so 
Jusz centrum z lewicą niekomu­
nistyczną”.

Tymczasem lewica francu­
ska zdecydowanie odrzuca

zależnie 
Agencji
wszelkie

ustach wszystkich, 
od tego, kto je mó- 
France Presse.
pojęcie „partycypa-

cji” (współudziału) jako for­
mułę mającą na celu tylko 
wprowadzenie w błąd społe­
czeństwa. (PAP)

Wyjazd działaczy 
ZBoWiD do Dachau

Z Warszawy wyjechała do 
NRF 40-osobowa grupa dzia­
łaczy ZBoWiD, w składzie któ 
rej znajduje się wielu byłych 
więźniów Dachau. Delegacji 
przewodniczy poseł Józef 
Kwietniewski, członek władz 
naczelnych ZBoWiD. znany 
działacz polonijny i długoletni 
więzień hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych.

22 bm. w Monachium i 23 
w Dachau, w pierwszym hi­
tlerowskim obozie koncentra­
cyjnym delegacja polska weź 
mie udział w manifestacji b. 
uczestników europejskiego an 
tyfaszystowskiego ruchu opo­
ru pod hasłem: „Spotkanie eu­
ropejskie — przeciwko neo-‘ 
nazizmowi i faszyzmowi o 
bezpieczeństwo europejskie i 
porozumienie między naroda­
mi”. (PAP)

Dzisiaj publiczne | 
losowanie nagród 

w konkursie 
„Poznaj NRD”

Przedwczoraj minął ter­
min wysyłania, a wczoraj 
składania rozwiązań VIII 
konkursu pt. „POZNAJ 
NRD”, zorganizowanego 
tradycyjnie przez Kolek- 
tywną Ekspozycję Niemie­
ckiej Republiki Demokra­
tycznej na 37 Międzynaro­
dowych Targach Poznań­
skich oraz redakcję „Gło­
su Wielkopolskiego”. Wpły 
nęło — podobnie jak w po 
przednich latach — kilka­
dziesiąt tysięcy rozwiązań.

Dzisiaj — zgodnie z regu 
laminem konkursu — od­
będzie się publiczne loso­
wanie 50 nagród wśródf 
tych -uczestników, którzy 
nadesłali prawidłowe roz- ( 
wiązania.

Losowanie odbędzie sięi 
dzisiaj, w sobotę, o godz. 
19, w sali RSW „PRASA” 
w Poznaniu, przy ul. Grun | 
waldzkiej 19, III piętro. 
Wstęp wolny.

Nagrody będzie można' | 
odbierać od poniedziałku.< E

Ha fata pod Kalram
W odległości 75 km na zachód 
od Kairu odkryte zostały złoża ro­
py naftowej, której jakość jest 
wyższa od ropy wydobywanej z 
innych złóż naftowych w ZRA. 
Znajduje się ona na głębokości 
360 m. Na zdjęciu: wieże wiert­

nicze na polu naftowym.
Fot. — CAF-MEN



Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza
Dokończenie ze str. 1

instytucjach naukowych, ko­
ordynacji i podziału zadań 
między poszczególne piony na­
uki, lepsze powiązania badań 
naukowych z praktyką gospo­
darczą — znalazły szerokie 
odzwierciedlenie w ożywionej 
dyskusji, w której zabierali 
głos sekretarze organizacji par 
tyjnych placówek naukowych, 
pracownicy nauki i przedsta­
wiciele przedsiębiorstw.

Uczestnicy obrad dyskuto­
wali także nad udoskonale­
niem współpracy nauki i tech­
niki z praktyką.

Na zakończenie dyskusji za­
brał głos Józef Cyrankiewicz, 
który wygłosił obszerne prze­
mówienie poświęcone przede 
wszystkim problemom pracy 
partyjnej w placówkach nau­
kowo-badawczych oraz zagad­
nieniom rozwoju nauki i prac 
badawczych.

. . J. Cyrankiewicz stwierdził, 
że plenum Komitetu Warszaw 
skiego partii jest ważnym i 
koniecznym krokiem naprzód 
w konkretnej realizacji kie­
rowniczej roli partii w dziedzi 
nie ukierunkowywania badań 
naukowych z punktu widzenia 
głównych potrzeb rozwoju 
kraju oraz w dziedzinie odpo­
wiedniego wykorzystania po­
tencjału naukowo-badawczego 
i stworzenia nauce jak naj­
bardziej elastycznych form or­
ganizacyjnych.

Pierwszym, podstawowym prze­
jawem kierowniczej roli partii 
w dziedzinie nauki — tej, tak de­
cydującej o rozwoju kraju dzie­
dziny — są uchwały zjazdów par­
tyjnych, KC, Biura Politycznego. 
Do realizacji tych uchwał powo­
łane są wszystkie zainteresowane 
ogniwa, a więc resorty, instytuty 
naukowe, instytucje naukowe 
PAN, szkoły wyższe, a jednocześ­
nie — zjednoczenia i zakłady pra­
cy. Trzeba dodać przy tym, że 
uchwały dotyczące rozwoju nau-
ki, a więc niezwykle 
poła różnych działań, 
tkanką przeplatającą 
dziedziny produkcji, 

szerokiego 
są jakby 
wszystkie 

tam gdzie
czynnikiem istotnym jest postęp, 
czyli badania naukowe i wdraża­
nie efektów tych badań.

Nawiązując do głosów w 
dyskusji na temat roli podsta­
wowych organizacji partyj­
nych oraz trudności w ich pra­
cy w instytutach naukowych, 
a także w instytucjach grupu­
jących instytuty, J. Cyrankie­
wicz powiedział:

Jest to temat bardzo ważny, do­
tyczy bowiem podstawowych 
ogniw pracy naukowej, badaw­
czej, atmosfery partyjnej w tych 
jednostkach, postawy politycznej 
pracowników naukowych, zwal­
czania koterii, protekcjonizmu, 
monopoli, nieuzasadnionej wlelo- 
etapowości. Jest to problem doty­
czący wytworzenia klimatu pracy 
efektywnej dla gospodarki naro­
dowej i wytworzenia u ludzi 
ki ambicji wychowywania i 
suwania

Mówca 
przeszły 
okresie 
kiedy w 
Widłową

młodych kadr, 
przypomniał próbę, 

nau- 
wy-

jaką
organizacje partyjne w 
wydarzeń marcowych, 

walce politycznej o pra- 
postawę wszystkich grup 

społecznych partia z pełnym zau­
faniem mogła sie oprzeć na Clasie 
robotniczej. Jednocześnie trzeba 
było toczyć walkę z fałszywymi 
względnie wrogimi, postawami w 
poszczególnych innych środowi­
skach, u poszczególnych osób, 
walkę z dezinformacją, z tym 
wszystkim, co wpływało nieraz na 
doraźne zachowanie postaw nie­
których bezpartyjnych, skąd inąd

Tryb doraźny ■ 
dla złodzieja autobusu

Prokuratura Wojewódzka w Lu­
blinie przy współpracy funkcjona 
riuszy Komendy Wojewódzkiej 
MO zakończyła śledztwo i przygo 
towała akt oskarżenia przeciwko 
Tadeuszowi Zdzisławowi Hałasie 
— złodziejowi autobusu z bazy 
PKS w Zamościu, sprawcy tragi­
cznego wypadku, w którym 4 oso 
by poniosły śmierć, a jedna zosta­
ła ciężko ranna.

W trakcie śledztwa ustalono, że 
19-letni Tadeusz Hałasa w paź­
dzierniku ub. roku skazany został 
wyrokiem Sądu Powiatowego w 
Zamościu za kradzież motocykla 
na półtora roku wiezienia z za­
wieszeniem oraz 5 tys. zł grzywny 
i pozbawiony prawa jazdy na 
okres 5 lat. 30 marca br. Hałasa 
skradł samochótj „pick-up” w Miel 
skim przedsiębiorstwie Gospodar­
ki Komunalnej, gdzie pracował 
jako monter, rozbił go 1 pozosta­
wił na drodze.

Trzecia kradzież w dniu 1 maja 
br. skończyła sle śmiercią 4 osób.

Z uwagi na wysoką szkodliwość 
czynów oskarżonego Prokurator 
Wojewódzki skierował sprawą do 
rozpatrzenia w trybie doraźnym. 

zaangażowanych w budownictwie 
socjalizmu.

J. Cyrankiewicz stwierdził, 
' że — jeżeli chodzi o działal­

ność w dziedzinie koordynacji 
badań naukowych, czy też kon 
centracji tych badań, organi­
zacje podstawowe mogą wła­
ściwie tylko sygnalizować pro 
bierny, stwarzać odpowiednią 
atmosferę, zwalczać partyku­
laryzm we własnym zespole. 
Natomiast Komitety Dzielnico 
we mogą opiekować się zagad 
nieniami nauki i techniki sze­
rzej.

Warszawa — to największy nasz 
ośrodek badawczy, odgrywający 
rolę przodującą w skali całego kra 
ju. Tak wiec problemy nauki i 
techniki w Warszawie maja w du­
żym stopniu znaczenie ogólnokra­
jowe. Określa to wagę obecnego 
plenum Komitetu Warszawskiego.

Obecne plenum określa wła 
ściwe miejsce dla pracy KW 
— niezależnie od istnienia w 
Warszawie jako stolicy cen­
tralnych organów partyjnych 
i administracyjnych — w dzie 
dżinie koniecznej, a w przesz­
łości nie w pełni realizowanej 
opieki nad całością prac nau­
kowo - badawczych, nad u- 
sprawnieniem organizacyjnym 
nad należytym wykorzysta­
niem potencjału naukowo-ba­
dawczego. Plenum wprowadza 
na stałe'problematykę badań 
naukowych i ich zastosowań 
do bieżącej pracy warszaw­
skiej organizacji partyjnej.

Należyte wykorzystanie na- ■ 
szego potencjału badawczego 
dla przyspieszenia rozwoju 
kraju ma ogromne znaczenie. 
Przyspieszenie uzyskiwama 
efektów prac naukowo-badaw 
czych możliwe jest przede 
wszystkim przez odpowiednią 
koncentrację sił na najważ­
niejszych odcinkach. Chodzi 
zarówno o kadrę, jak i o śród 
ki finansowe oraz urządzenia 
i aparaturę. Wszędzie tu po­
trzebny jest rozwój, ale nie 
można rozwiązać wszystkich 
problemów z roku na rok.

Koordynującym _ zadaniem 
partii jest także zapewnienie 
większego zainteresowania 
przedsiębiorstw wdraża-
niem nowej techniki. Wystę­
puje tu nieraz ryzyko zakłóce­
nia produkcji bieżącej. Chodzi 
więc o to, by łączyć troskę o 
tę produkcję z zachęcaniem za 
kładów do zastosowania nowej 
techniki bez obaw o spadek 
efektywności ekonomicznej 
bieżącego działania.

J. Cyrankiewicz podkreślił, 
że w realizacji zadań koncen 
tracji w dziedzinie rozwoju 
nauki i techniki dużą rolę od 
grywa właściwa postawa nau­
kowców.

Do przeszłości należy okres, w 
którym broniono się przed po­
wstawaniem instytutów resorto­
wych, przed wiązaniem się z go­
spodarką narodową, kiedy obser­
wowaliśmy niejednokrotnie po­
gardliwy stosunek do ludzi spoza 
katedr wyższych uczelni, a także 
lęk przed rzekomym zagrożeniem 
nauk humanistycznych. Wypisy­
wano artykuły o grożącej Polsce 
dehumanizacji, jakby przed woj­
ną, w Polsce o połowie ludności 
nie umiejącej czytać ani pisać, w 
Polsce bez przemysłu triumfowała 
humanizacja która teraz, w Pol­
sce rozwijającej się przemysłowo, 
a więc podnoszącej wszechstron­
nie poziom życia i kultury narodu 
ulegać miała technicyzacji, jakie­
muś spłyceniu i materializacji. .

Było to typowo szlacheckie po­
dejście do zagadnień upowszech­
niania kultury i nauki, ogranicze­
nie pola widzenia humanistyki do 
wąskiej elity kształconej przed­
tem tak jak w krajach nierozwl- 
niętych w kierunkach pozatech­
nicznych. Np. koloniści brytyjscy 
w Indiach ograniczali rozwój na­
uki do kształcenia filozofów, hu­
manistów, socjologów, teologów, 
ostatecznie lekarzy. Natomiast bar 
dzo bronili dostępu do nauk tech 
nicznych. Dowodzi to, jaką rolę 
właśnie humanistyczną, rolę dla 
osiągania prawdziwej niezależno­
ści kraju odgrywają nauki prze­
de wszystkim techniczne, nie kwe 
stionując konieczności udziału 
w odpowiednich’ proporcjach nauk 
humanistycznych.

Dzisiaj mamy inną sytuacje, ale 
istnieją nowe zahamowania, które 
trzeba pokonać. Główne — to prze 
zwyciężenie partykularyzmu, któ­
ry stoi na przeszkodzie dążeniu 
do koncentracii. Jeżeli mówimy 
o koncentracji, to jednocześnie 
musi następować rezygnacja z 
mniej priorytetowych badań. Licz 
ba preferowanych zakresów ba­
dań naukowych musi hvó bowiem 
obecnie radykalnie ograniczona,, 
właśnie po to, by zapewnić kon-/ 
centrację.

Naukowcy nasi muszą także 
uznać za słuszne stwierdzenie,

Śmierć 6, osób 
od pioruna

W piątek nad Białostocczyzną 
przeszły gwałtowne burze połączo 
ne z wyładowaniami atmosferycz­
nymi. które stały sie przyczyr 
tragicznych wypadków.

We wsi Werobie, pow. Biały­
stok grupa kosiarzy schroniła sie 
podczas burzy w stogu siana, w 
który uderzył piorun. Zginęło 5 
osób.

W podobnych okolicznościach 
zginął sołtys wsi Gatne w pow. 
Augustów — którego burza zasta­
ła w polu. (PAP) 

że nagromadzenie bardzo wie 
lu słusznych celów uniemożli 
wia skuteczną realizację któ­
regokolwiek z nich. Trzeba 
stworzyć takie formy, aby 
każda praca naukowa była 
okresowo poddawana analizie, 
sprawdzana czy warto ją kon­
tynuować, czy nie należy zmie 
nić przydzielonych środków, 
albo czy nie należałoby prze­
rwać jej lub zaniechać. Inny
mi słowy 
wzmocnienie

konieczne jest 
merytorycznej

kontroli w instytutach nauko­
wo-badawczych, kontroli rozu 
mianej jako narzędzie służące 
skutecznemu wpływaniu na 
przebieg pracy i na jej wyniki 
w przyszłości.

Nauka jest kosztowna. To 
jest inwestowanie w przysz­
łość. Muszą obowiązywać tu 
rygory tak, jak przy prowa­
dzeniu innych inwestycji. Po­
winna ona być nakierowana 
na zaspokojenie najistotniej^ 
szych potrzeb w sposób możli­
wie efektywny i oszczędny. 
Pod tym względem sporo do 
zrobienia mają organizacje 
partyjne w instytucjach nau­
kowo-badawczych, a także ta­
kie instytucje jak Komitet 
Nauki i Techniki, który rów­
nież powinien wypracować od 
powiednię formy kontroli. I 
dlatego tak cenna jest inicja­
tywa warszawskiej organiza­
cji partyjnej, w wyniku któ-

Posiedzenie Prezydium RG PH
Pod przewodnictwem członka Biura Politycznego KC 

PZPR, przewodniczącego Rady Państwa, Marszałka Polski 
Mariana Spychalskiego odbyło się 21 bm. posiedzenie Pre­
zydium Rady Głównej Przyjaciół Harcerstwa, na którym 
omówiono aktualne potrzeby kadrowe harcerstwa i sposoby 
zaspokojenia tych potrzeb oraz problemy odpowiedzialno­
ści prawnej ZHP i instruktorów harcerskich za zdrowie 
i bezpieczeństwo dzieci na zajęciach harcerskich.

„Kosmos 228”
Agencja TASS podaje, że w 

dniu 21 czerwca wprowadzo­
ny został na orbitę nowy sztu 
czny satelita ziemi — „Kos­
mos 228”, który jest przezna­
czony do kontynuowania ba­
dań przestrzeni kosmicznej, 
według ogłoszonego swego cza 
su programu. Okrąża 
mię w początkowym 
w ciągu 89 minut.

on zie- 
okresie

(PAP)

Zjazd poświęcony 
sprawom federacji

Obradujące w czwartek plenum 
Komitetu Centralnego KP Słowa 
cji postanowiło zwołać nadzwy­
czajny zjazd partii na październ 
br. Uzasadniając propozycje zwo­
łania zjazdu, pierwszy sekretarz 
KC KP Słowacji, V. Bilak pod­
kreślił m. in., że partia zwołuje 
zjazd przede wszystkim dla prze­
dyskutowania problemów związa­
nych z federalną strukturą pań­
stwa. Zjazd określi kierunki dzia­
łania i strukturę KP Słowacji w 
Republice Federacyjnej.

Sekretarz KC J. Janik poinfor­
mował plenum o działalności ko­
misji do spraw rehabilitacji, Któ­
rej polecono m. in. ustalić stopień 
winy byłych przywódców KP Sto 
wacji, V. Sziroky’ego i K. Bacil- 
ka oraz innych za naruszanie pra­
worządności socjalistycznej w la­
tach 1949—54. (PAP)

Zeita... Beit... Yalu 

Miasta, które Izrael starł z powierzchni Ziemi Świętej
W londyńskim „Sunday Times” z 16 czerw­

ca br. ukazał się reportaż Michaela Adamsa 
z podróży po terenach okupowanych przez 
Izrael na zachodnim brzegu Jordanu, gdzie 
Izraelczycy w bestialski sposób starli z po­
wierzchni ziemi wioski arabskie.

Zeita znajduje się na starej linii rozejmo- 
wej między Jordanią a Jerozolimą. Układ 
wojskowy z 1949 roku odciął arabską wioskę 
od pól. Pola stały się częścią państwa Izrael, 
wioska natomiast została w Jordanii.

Jej mieszkańcy oczyścili ziemię z kamieni, 
leżącą na wschód od wioski i zaczęli ją upra­
wiać. Po latach, gdy się już dobrze zagospo­
darowali, nadszedł czerwiec 1967.

Autor tak opisuje ranek 12 czerwca 1967 r.:
Gdy mieszkańcy wyszli na pola, zostali cof­

nięci przez izraelskich żołnierzy Mukhtarowi 
(sołtysowi) kazano zebrać wszystkich miesz­
kańców wioski. Oddział żołnierzy izraelskich 
wszedł na najbliższe dachv, kierując broń na 
tłum. Działo się to o 6.30 rano. Do 18-tej tego 
dnia nikomu z wieśniaków nie było wolno 
ruszyć się, żadne dziecko nie mogło przy 
nieść sobie szklanki wody. W tym samym 
czasie grupa izraelskich żołnierzy puściła z 
dymem 67 domów, w tym szkołę i szpital. 
O 18-ej na dachu pojawił się komendant i 
przez megafon oznajmił ludziom, że „mogą 
wrócić do siebie”.

Reportażysta stwierdza dalej, że komendant 
uzasadniał spalenie wioski „rozkazem otrzy­
manym z góry”.

rej otrzymaliśmy wnikliwą a- 
nalizę podstawowych proble­
mów badań naukowych i ich 
wdrożeń w ośrodku stołecz­
nym. Zawiera ona cenne ele­
menty twórczej krytyki. Doce 
niając w pełni poważny wy­
siłek olbrzymiej większości 
pracowników placówek nau­
kowo-badawczych, analiza ta 
trafnie wskazuje na najsłab­
sze ogniwa systemu planowa­
nia, realizacji i wdrażania wy 
ników badań.

Materiał z plenum będzie sta­
nowił dla organizacji partyjnych 
i dla kolektywów pracowniczych 
w placówkach naukowo-badaw­
czych cenną pomoc usuwania 
przyczyn istniejących niedoma- 
gań.

Dobrze się też składa, że rów­
nolegle do spraw poruszonych na 
plenum można było przyjść z pro 
gramem reformy Komitetu Nauki 
i Techniki — oczyszczenia komi­
tetu od wszelkich czynności za­
stępujących działalność resortów 
i innych instytucji na rzecz czyn 
ności inspirujących i koordynu­
jących tam, gdzie to jest koniecz 
ne. Chodzi o to, by ułatwić Ko­
mitetowi Nauki i Techniki wyko­
nywanie tych zadań, do który 
został powołany przez władze pań 
stwowe.

J. Cyrankiewicz poświęcił 
także wiele uwagi sprawie 
wdrażania wyników prac nau 
kowo-badawczych, wskazując 
przy tym na celowość powoła­
nia w określonych wypadkach 
kolegialnych organów dorad­
czych pod przewodnictwem 
dyrektorów odpowiednich in­
stytutów, a skupiających tak­
że przedstawicieli zaintereso­
wanych jednostek produkcyj­
nych, projektowych i kon­
strukcyjnych. (PAP)

W związku z wyborem marszał­
ka Mariana Spychalskiego na sta­
nowisko przewodniczącego Rady 
Państwa i przewodniczącego OK 
FJN złożył on rezygnację z funk­
cji przewodniczącego Rady Głów­
nej Przyjaciół Harcerstwa.

Składając członkom Rady 1 ca­
łemu ruchowi przyjaciół harcer­
stwa serdeczne podziękowanie za 
ich owocna działalność i współ­
pracę — Marian Spychalski zapro­
ponował powierzenie funkcji prze­
wodniczącego Rady prof. Henry­
kowi Jabłońskiemu.

Naczelnik ZHP Wiktor Kinecki 
w imieniu Prezydium RGPH oraz 
Głównej Kwatery ZHP gorąco po­
dziękował Marianowi Spychalskie­
mu za długoletnie kierowanie ru­
chem przyjaciół harcerstwa, za po 
moc w rozwoju działalności wśród 
dzieci i młodzieży.

Zgodnie z propozycją marszałka
przewodnlctwoSpychalskiego

RGPH objął dotychczasowy wice- 
nrzewodnicz^cY Rady minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego — 
prof. dr Henryk Jabłoński.

Na wniosek profesora Jabłońskie 
go powiększono liczbę wiceprze­
wodniczących Rady do czterech i 
powierzono funkcje trzech no­
wych wiceprzewodniczących: szefo 
wi Urzędu Rady Ministrów — mini 
strowi Januszowi Wieczorkowi, za­
stępcy przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
— Zbigniewowi Januszce i wice­
ministrowi obrony narodowej gen. 
dyw. Józefowi Urbanowiczowi.

PAP

POGODA
Jak podaje PIHM — 22 bm. za­

chmurzenie będzie umlarko,v<'n 
miejscami duże z przelotnymi o- 
nadami. Temneratura maksymal­
na od 20 do 28 st. Wiatry umiar­
kowane.

Odrodzenie Polski w 1018 roku 
ważnym czynnikiem w historii

Wywiad z prol. dr. Tadeuszem Manieufllem

Zbliżająca się 50 rocznica odzyskania przez Polskę pierw­
szej niepodległości, skłania do refleksji na temat znaczenia 
tego wydarzenia w naszych dziejach i w skali międzynaro- 
dowej. O ówczesnej sytuacji politycznej, w jakiej Polska 
powracała do grona państw niepodległych, mówi w wy. 
wiadzie dla PAP wybitny specjalista historii powszechnej* 
dyrektor Instytutu Historii PAN prof. dr Tadeusz Man-
teuffel:
— w chwili, gdy w 1918 r. 

Polska odzyskała niepodle­
głość, minęło 123 lata od III 
rozbioru, który pogrążył nasz 
kraj w tak długą niewolę. Był 
to fakt tak znamienny, że mu 
siał zaważyć na ogólnej sytua 
cji w kraju i na jej ocenie 
przez ogół mieszkańców nasze 
go państwa. Ważne, są jednak 
również okoliczności między­
narodowe, ówczesne realia po 
lityczne w Europie i w świę­
cie. Ongiś mówiono o „wybu­
chu niepodległości”. Może to 
nie było ścisłe, bo listopad 
1918 r. był jednym z końco­
wych etapów, ale bynajmniej 
nie zapoczątkował tej akcji, 
jak również bynajmniej jej 
nie zakończył. Otóż wybuch 
wojny w 1914 r. zaczął wysu­
wać na jedno z czołowych 
miejsc sprawę polską. Nastąpi 
ło to przede wszystkim w wy­
powiedziach państw rozbioro­
wych, które w ten czy inny 
sposób chciały zamanifestować 
swój życzliwy stosunek do 
Polski, ale bynajmniej nie 
przesądzały o tym, czy w kon 
sekwencji wojny ma być po­
wołane suwerenne państwo 
polskie.

Ze strony rosyjskiej np. mia 
ła miejsce odezwa wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołajewi- 
cza. Jednak poza życzliwymi 
słowami i zapowiedzią jakiejś 
autonomii kulturalnej pod rzą 
darni caratu, nie mówiła ona 
nic bardziej konkretnego. Co 
do Austrii, to z pewnymi opo­
rami zgodziła się udzielić Pol 
sce swego poparcia, dla orga­
nizacji wojskowej kierowanej 
przez Piłsudskiego, ale nie 
tylko przez niego — tj. dla le 
gionów, które wzięłyby udział 
w wojnie przeciw Rosji. Naj­
większą rezerwę zachowały 
Niemcy. Żadnej deklaracji ofi 
cjalnej nie ogłosiły, poza róż­
nymi oświadczeniami ze stro­
ny sfer wojskowych, jednakże 
o charakterze czysto prywat­
nym.

Wraz z rozwojem działań 
wojennych, kwestia polska iza 
częła ulegać zmianie. A więc 
w listopadzie 1916 r. mocar­
stwa centralne powołały do ży 
cia bliżej nieokreślone Króle­
stwo Polskie. Miało ono pozo­
stawać pod protektoratem mo 
carstw centralnych, nie miało 
natomiast ani wytkniętych gra 
nic, ani sprecyzowanego ustro 
ju.

Co do państw zachodnich, to 
te ze względu na swój stosu­
nek do sprzymierzeńca rosyj­
skiego zachowały daleko idą­
cą rezerwę. We Francji zgo­
dzono się na powołanie dwu 
organizacji wojskowych. Bar­
dziej z nich jest znana forma­

Dlaczego spalono te domy — pisze autor — 
zapytałem następnie rzecznika izraelskiego 
sztabu generalnego. Nie pamiętał nazwy 
Zeita, ale zatelefonował do komendanta okrę­
gu w Tulkarem. Otrzymał odpowiedź, że 67 
domów zniszczono w trakcie „działań wojen­
nych”. Wiedziałem, że to nieprawda...

Nadszedł czas wyjazdu z Ziemi Świętej — 
czytamy dalej w reportażu. z

Jadąc na lotnisko spotkaliśmy na granicy 
Jordanii i Izraela trzy kobiety. Zapytaliśmy, 
dokąd idą. „Musimy zebrać trochę drzewa” — 
odpowiedziały. Gdzie? — zapytaliśmy, patrząc 
na otaczające nas nagie pagórki i pola młodej 
pszenicy. „W Beit Nuba” — odrzekła jedna 
z nich i nagle wszystkie trzy zaczęły lamen­
tować... i / '•

O milę dalej, z obu stron drogi ciągnęły się 
płaty niedawno porytej ziemi, po której wa­
lały się kawałki rozbitych drewnianych cy­
stern i pokręcone części metalu. To było 
wszystko, cb pozostało po wioskach Beit Nuba 
i Yalu. Izraelczycy starli' je z powierzchni 
ziemi. /

Droga prowadziła dalej do Imwas lub Em- 
maus. Zobaczyliśmy, że Emmaus także nie 
istnieje. Miałem je zaznaczone na mojej ma­
pie Ziemi Świętej, ale na żadnych mapach, 
wykonanych w państwie Izrael, wioska ta już 
nie pojawia sie. Drzewka oliwne stojące w 
słońcu będą znów rodzić owoce, których jed­
nakże mieszkańcy Emmaus nigdy już nie 
zbiorą... (PAP)

cja tzw. bajończyków, którzy 
wzięli udział w działaniach 
wojennych przeciw Niemcom 
na froncie francuskim, ale o 
żadnej deklaracji politycznej 
ze strony Francji ani Anglii 
ani później państwa włoskie­
go, nie było mowy.

Sytuacja zmieniła się po Wy 
buchu rewolucji na terytorium 
Rosji i po ogłoszeniu deklara­
cji Piotrogrodzkiej Rady, Ro. 
botniczej, a w ślad za nią _ 
Rządu Tymczasowego, doty. 
czącej przyszłości Polski. Ta 
deklaracja, aczkolwiek może 
jeszcze niedość jasno precyzo­
wała stosunek Rosji do odra­
dzającej się Polski, dała moż­
ność zaktywizowania czynni­
ków propolskich na terenie 
państw zachodnich.

Dopiero jednak Rewolucja 
Październikowa i deklaracja 
rządu radzieckiego z sierpnia 
1918 r., przekreślająca trakta­
ty rozbiorowe, postawiły zde­
cydowanie sprawę przywróce­
nia naszemu narodowi suwe­
rennych praw. Nie będę tu 
analizować wszystkich dal­
szych wystąpień dyplomatycz 
nych. Z tego, co powiedzia­
łem wynika, że główną rolę 
dla ewolucji kwestii polskiej 
na arenie światowej miały 
zmiany w sytuacji wojennej, 
pewne kroki ze strony mo­
carstw centralnych oraz dekla 
racje rządów powstałych w 
Rosji w wyniku obalenia ca­
ratu — po rewolucji marco­
wej, a przede wszystkim po 
Rewolucji Październikowej.

Polska odradzająca się w li­
stopadzie 1918 r. nie miała 
granic, nie miała określonego 
ustroju, jeśli idzie o zaczątki 
administracji — mogła oprzeć 
się na tym, co stwarzała Rada 
Regencyjna. Jednak państwo 
to mogło przystąpić do orga­
nizacji armii polskiej, w opar 
ciu o istniejące formacje.

W sumie stwarzało to wa­
runki funkcjonowania powsta 
jącego państwa.

Trzeba jednak 
bie sprawę i z 
istniejących na 
miach polskich.

zdawać 8o- 
komplikacji, 
samych zie- 
Wydarzenia

listopadowe w 1918 r. koncen­
trowały się na terenie dawne­
go Królestwa Polskiego. Jeśli 
idzie o Poznańskie, to proces 
jego wyzwalania przypadł na 
schyłek 1918 i początek 1919 
r. Na Śląsku odbył się — jak 
wiadomo — plebiscyt i proces 
powrotu tych ziem do Polski 
przeciągnął się aż po rok 1921, 
kiedy to również nie został 
w pełni rozwiązany. Nato­
miast na ziemiach wschod­
nich, poprzednio do nas nale­
żących, sprawa ta została za­
łatwiona jeszcze później.

Niemniej trzeba stwierdzić, 
że już to tworzące się w cha­
osie panującym wówczas W 
Etiropie, państwo polskie, do­
konało kilku bardzo poważ­
nych posunięć. Do nich należy 
uchwała o 8-godzinnym dniu 
pracy, wprowadzenie ustawo­
dawstwa społecznego. W dzie-

Dokończenie na str. 4

Siedziba 
była w Złotowie 
W Glosie Wielkopolskim 2 

dnia 19. 06. 68 zakradł się 
artykule pt. „Metropolia 
Gwdą” (nr. 145 (7571) błąd! 
tury merytorycznej, 
cy na tym, że autorzy ar V 
lu pod rubryką „Nie 
Chlebem” ulokowali 
b. Dzielnicy V 
ków w Niemczech w ZaK 
wie powiatu złotowskl(r^v^yrn 
miast w Złotowie. 
niezmiernie rad, yowała 
dakcja „Głosu 
powyższy błąd n.zanowa^ Łączę wyrazy uszaw 
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la zakończenie ro’zu szkolnego

Nauka
nie kończy się nigdy
Dzieci i dorośli majq dość różne miary czasu. Nawet my, lai­

cy nie obeznani z einsteinowskq teoriq względności może­
my to dziś łatwo zaobserwować. Ostatni pożegnalny dzwo­

nek oznajmiajqcy koniec roku szkolnego przyjmujemy - każda ge­
neracja po swojemu:

Wystrojone, roześmiane od ucha do ucha dzieci, młodzież szkól 
średnich dźwigajqca naręcza kwiatów, wita ten dzień słowem: na­
reszcie! Dla nich minione dziesięć miesięcy trwało i trwało, choć 
na monotonię trudno właściwie było narzekać - to klasówka, 
to pytanie na stopień przed okresem, ale sam rygor szkoły pod­
porządkowujący program dnia prowokował do marzeń o waka­
cjach.

Tymczasem my, pytamy kalendarza z niedowierzaniem: więc to 
już? Przecież tak niedawno, bo we wrześniu, czytaliśmy w tej sa­
mej gazecie, że tyle a tyle milionów młodych rozpoczyna naukę, 
tyle a tyle setek tysięcy rozpoczyna naukę według zreformowa­
nych programów szkolnictwa zawodowego, że „pierwsza licealna" 
jest w nowym systemie niejako odpowiednikiem „ósmej” w jede­
nastolatce...

Oczywiście „względność” mijania czasu to nasze prywatne od­
czucie i tak je koryguje zegarek z kalendarzem do spółki, czy się 
komu podoba czy nie. A w zwiqzku z tym mała dygresja futurolo­
giczna, czyli przyszłościowa: chodzi mianowicie o symboliczny rok 
dwutysięczny. Jeśli komuś nie dopisuje wyobraźnia, niech sobie 
poczyta coś z Lema. Wszyscy natomiast już w kategoriach zupeł­
nie realnych musimy sobie uzmysłowić, że młodzież, która dziś wy­
chodzi ze szkół trzymajgc w ręku świadectwa, będzie z wiedzy 
otrzymanej właśnie teraz, właśnie w końcu lat sześćdziesiqtych, 
korzystać również w następnym stuleciu.

Co z tego wynika? Między innymi konieczność przypominania 
naszym wychowankom, że wprawdzie rok szkolny się kończy, ale 
nauka - nigdy! Słowem, trzeba w nich wyrabiać nienasyconq cie­
kawość wiedzy, tak jak wyrabiamy zasady poprawnego zachowa­
nia. Po to żeby po ukończeniu szkól, nawet wyższych, uczyli się 
dalej. Inaczej nie wygrajq wyścigu z czasem - niezależnie od te­
go, czy będzie im się dłużył, czy też przeciwnie...

Oczywiście nie pora na morały, gdy dziecko z uczuciem ulgi 
wrzuciło torbę z ksiqżkami w najciemniejszy kqcik szafy. Zresztq 
morały nie sq najfortunniejszym zabiegiem pedagogicznym. Teraz 
niech sobie zdrowo odpoczywajq. Ale jeśli wybieracie się drodzy 
rodzice wraz z dziećmi gdzieś „w Polskę”, jeśli z dusznego mia­
sta wyjedziecie na wieś, niejedno nowe pojęcie, niejedno nowe 
zjawisko możecie im przyswoić. Możecie im pokazać z bliska róż­
norodna pracę ludzkq, różne piękne dzieła rak naszego pokole­
nia, które przecież oni niezadługo przejmq i udoskonalq.

A zatem - miłych wakacji I

Konkurs*pod hasłem
„W 50 rocznicę 

Powstania Wielkopolskiego" 
Przedłużamy termin nadsyłania 
DO 50 WRZEŚNIA 1968 ROKU

W styczniu 1968 roku, z okazji przypadającej 27 grudnia 1968 roku 50 rocz­
nicy Powstania Wielkopolskiego — redakcja „Głosu Wielkopolskiego”, 
Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne, Wydawnictwo Poznańskie oraz 

Zarząd Okręgu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację w Poznaniu 
ogłosiły konkurs otwarty na dzienniki, wspomnienia, pamiętniki, dokumenty, 
opis losu powstańców itp.

Termin nadsyłania prac organizatorzy wyznaczyli na 30 czerwca 1968 ro­
ku. Wobec dużego zainteresowania konkursem (nadeszło już około 60 prac) 
oraz na liczne prośby uczestników powstania, świadków itp., którzy przygo­
towują jeszcze prace na konkurs i przed 30 czerwca nie zdążyliby ich ukoń­
czyć —

organizatorzy przedłużają termin nadsyłania prac do 30 września 1968 roku.

Na Konkurs mogą być nadesłane je­
dynie prace nigdzie dotąd nie publiko­
wane (w całości bądź w częściach) ani 
też nie nadesłane dotąd na żaden kon­
kurs. Można nadsyłać prace zarówno w 
maszynopisach, jak i w wyraźnych rę­
kopisach. Prace winny być nadsyłane 
bezimiennie, podpisane godłem, a do 
prac należy dołączyć zamkniętą koper­
tę z tym samym godłem zawierającą 
imię, nazwisko i adres autora.

Sąd Konkursowy złożony z przedsta­
wicieli Redakcji „Głosu Wielkopolskie­
go”, WTK, Wydawnictwa Poznańskie­
go i ZO ZBoWiD (skład osobowy zosta­
nie podany później) przyzna nagrody w 
ogólnej wysokości 30 000 złotych:
I nagroda — 10 000 zł
dwie II nagrody — po 5 000 zł
trzy III nagrody 
i cztery wyróżnienia

— po 2 000 zł 
— po 1 000 zł

Sądowi Konkursowemu przysługuje
prawo innego podziału nagród. Wy­
dawnictwo Poznańskie zastrzega sobie

Jeszcze raz przypominamy warunki 
konkursu, który obejmuje:

1. dzienniki, wspomnienia, pamiętni­
ki bądź relacje uczestników lub świad­
ków wydarzeń powstańczych;

2. dostarczenie dokumentów (ewen­
tualnie z ilustracjami)' posiadających 
wartość historyczną, a dotyczących 
przygotowań, organizacji i przebiegu 
Powstania oraz okresu popowstaniowe­
go od 20 lutego do 11 listopada 1919 r. 
— wraz z opisem wydarzeń, których do 
kumenty dotyczą i podaniem źródła po­
chodzenia dokumentu;

3. opis losów powstańców wielkopol­
skich (z ewentualnym pokazaniem żoł­
nierskich tradycji rodzinnych sięgają­
cych także okresu przedpowstańczego 
oraz lat po Powstaniu) aż do czasów 
dzisiejszych.

Tematem opracowania w każdym z 
wymienionych gatunków może być za­
równo czyn zbrojny, jak i wszelkie 
działania, które poprzedziły walkę, 
wspomagały ją oraz były jej wynikiem 
(np. sprawy zaopatrzenia walczących

w broń, żywność, sprawy łączności, 
szpitalnictwa, przejawy walk klaso­
wych, zwłaszcza na wsi, wywołanych 
Powstaniem itd.). Organizatorzy pra­
gną, by plon konkursu przedstawił 
wszelkie aspekty ówczesnego życia, któ 
re miały związek z Powstaniem Wiel­
kopolskim (tu m. in. miejsce na opis 
organizacji pomocy dostarczanej Pow­
staniu przez Polaków na wychodź­
stwie, np. we Francji).

WARUNKI KONKURSU

Konkurs ma charakter otwarty, to 
znaczy może w nim wziąć udział każ­
dy, kto nadeśle pod adresem redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego”, Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19, do dnia 30 września 
196S r. (decyduje data stempla poczto­
wego) pracę odpowiadającą jednemu z 
trzech wymienionych wyżej gatunków 
(jedynie pkt. 1 ogranicza uczestników 
Konkursu do grona powstańców oraz 
bezpośrednich świadków wydarzeń pow 
stańczych). Objętość prac jest nieogra­
niczona.

prawo pierwszeństwa zbiorowego wy­
dania w formie książkowej najlepszych 
prac. Za publikacje w prasie i wydanie 
w książce autorzy otrzymają honoraria 
wg. stawek prasowych lub wydawni­
czych (zgodnie z prawem autorskim). 
Nadesłane prace nie będą zwracane, 
całość materiałów Konkursu zostanie 
przekazana do archiwum Komisji Hi­
storycznej ZO ZBoWiD (jeśli chodzi o 
dokumenty, dotychczasowi ich posiada­
cze otrzymają pokwitowania, a na żą­
danie także fotokopie).

Organizatorzy zapraszają do udzia­
łu w Konkursie mieszkańców Wielko­
polski, Pomorza i Śląska, gdzie pozo­
stało najwięcej pamiątek i pamięci o 
Powstaniu i powstańcach oraz wszyst­
kich zainteresowanych, gdziekolwiek 
przebywają.

Niech 50 rocznica Powstania Wielko­
polskiego stanie się okazją do upamięt­
nienia tego wiekopomnego czynu w spo 
sób najtrwalszy i najbardziej warto­
ściowy — w postaci wspomnień i do­
kumentów, z których będą się uczyły 
patriotyzmu następne pokolenia.

Ogłoszenie wyników Konkursu na­
stąpi w okresie obchodów 50 rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego.

Poprawa 
zaopatrzenia 

ludności 
zadaniem aktywu 

gospodarczego 
Egzekutywa KW PZPR 

w Poznaniu zajmowała 
się niedawno problemami zao 
patrzenia ludności. W związ­
ku z tym wczoraj odbyła się 
w KW narada, na której prze 
kazano aktywowi gospodarcze 
mu województwa ocenę sytu­
acji rynkowej dokonaną przez 
Egzekutywę oraz wnioski 
zmierzające do usunięcia noto 
wanych jeszcze braków i nie- 
domagań. Naradę zagaił sekre 
tarz KW Jerzy Gawrysiak, o- 
mówieniem oceny zajął się za 
stępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KW — Hen­
ryk Sitarek.

Wnioski, konkretyzujące za 
dania dla przedsiębiorstw od-

W 120 rocznicę Wiosny Ludów (5)

EPOPEJA LUDU
Na upadku powstania wiel­

kopolskiego w okresie 
Wiosny Ludów nie skoń 

czyła się epopeja chłopska. Re 
^sje, jakie spadły potem na 
Wielkie Księstwo Poznańskie, 
Dyfy nie tylko surowe, lecz 
Wręcz brutalne. Bito powstań 
p w i znęcano się nad nimi, 

olono im głowy, wypalano 
P^tna na uszach i rękach, ra 
°wano dwory pod pozorem 

Poszukiwania broni. Represje 
? budziły nową aktywność 
Płopską. Jakub Krauthofer 
Przybrał już wówczas wraz z 

rodziną polskie nazwisko 
.l. .Kotowski), Cyprian Celiń

i i Mierosławski stanęli na 
$ ,e Partyzantki chłopskiej.

Pałała ona głównie w powie 
e Poznańskim. Punktem o- 

Zanł'a Stał się Rogalin. Party 
-om udało się przeciągnąć 

ski stronę oddział poi 
iv c*1 ^ndwerzystów i zdobyć 
sine Samym broń. Zdobyto Mo 
ni Krauthofer ogłosił w 
sunął Po^ką. U-
burm- ,Nlemcńw i mianował 
dni +rzem. Polaka- w kilka

A w Stęszewie
orjy __ Polskie republikańskie 

bez korony. Powstańcy 

powiedzialnych za zaopatrze­
nie dotyczą wszystkich dzie­
dzin, nie wyłączając transpor­
tu, organizacji handlu hurto­
wego i detalicznego itp.

Na przykład, w Poznaniu 
obserwuje się od pewnego 
czasu znaczny wzrost zapotrze 
bowania na wyroby mleczar­
skie, a w szczególności mleka, 
śmietany i napojów mlecz­
nych. Jednakże podaż tych wy 
robów jest zupełnie nieuzasad 
nienie niewystarczająca. W 
związku z tym Okręgowemu 
Zarządowi Spółdzielni Mleczar 
skich zalecono m. in.: zapew­
nić pełne asortymentowe do­
stawy serów twardych w ok­
resach pełnej podaży, zwięk­
szyć wybór serów białych z 
dodatkami, poprawić jakość 
produkowanych serów białych 
itp. Prezydia rad narodowych 
Poznania i województwa ma­
ją obowiązek usprawnić współ 
pracę między spółdzielczością 
mleczarską i handlem, spowo­
dować rozszerzenie sprzedaży 
cocktaili mleczno-owocowych, 
zwiększyć zaopatrywanie w 
wyroby mleczne w bufetach 

zaatakowali Śrem. Doszło do 
starć zbrojnych z wojskiem 
pruskim we wsi Górczyn, dzi 
siejszej dzielnicy Poznania.

Ale partyzanci ulegają co 
raz częściej przewadze sił wro 
ga. W maju zostaje zdobyty, 
zrabowany i zniszczony przez 
Prusaków Rogalin. Feliński, 
Krauthofer i Celiński przepra 
wiają się przez Wartę, a od 
działy partyzanckie się rozpra 
szają. Władze pruskie ślą w 
ślad za nimi listy gończe. 2ą 
dają wydania powstańców i 
ich przywódców w ręce władz. 
Ruch zbrojny ostatecznie upa 
da. Krauthofera aresztują Pru 
sacy w Konarzewie i sadzają 
w więzieniu w Winiarach. Nasi 
lają się prześladowania i re 
presje.

Właściwi bohaterowie poz 
nańskiej Wiosny Ludów — 
chłopi, odczuli najciężej ich 
skutki. Wielu z nich z powo 
'du ran i więzienia nie zdołało 
powrócić do swych wsi przed 
24 czerwca, kiedy to odnawia 
ł0 chłopstwo z dworami urno 
wy o pracę. Gdy wrócili po 
tern, panowie nie chcieli ich 
już zatrudnić, tłumacząc się 
niedotrzymaniem terminu. W 

zakładowych, stołówkach aka 
demickich itp.

W dziedzinie mebli dostrze­
ga się brak segmentów (tzw. 
typu Kowalskich) oraz segmen 
tów mebli kuchennych. 'Wnio­
ski Egzekutywy zmierzają 
więc do zwiększenia-ich po­
daży na rynek m. in. drogą 
ograniczenia zakupów przez 
różne instytucje na meblowa­
nie biur. Zalecono też zwięk­
szenie produkcji tych asorty­
mentów i podjęcie starań w 
MHW celem uzyskania więk­
szych przydziałów.

We wnioskach ogólnych Eg­
zekutywy powiedziano, że 
ważnym zadaniem jest stałe 
doskonalenie organizacji pra­
cy handlu, zwłaszcza opera­
tywności działania jednostek 
hurtowych i detalicznych. 
Wszystkie przedsiębiorstwa 
handlowe powinny zwiększyć 
wymagania jakościowe stawia 
ne producentom, oraz egzekwo 
wać dostawy towarowe zgod­
nie z zawartymi umowami.

Naradę zakończył swoimi u- 
wagami sekretarz KW Jerzy 
Gawrysiak, (zm) 

rzeczywistości bano się wete 
ranów rewolucji, którzy mimo 
zdrad arystokracji i niepowo 
dzeń zbrojnych nie wyzbyli 
się patriotyzmu. W samym 
Poznaniu pojawiły się na po 
czątku czerwca 1848 r. po 
ciężkich doświadczeniach ją 
kie społeczeństwo polskie doz 
nało w ostatnich tygodniach, 
nastroje prorosyjskie. Były to 
jednak nastroje chwilowe i,tyl 
ko w nielicznych wypadkach, 
utrwaliły się w złudzeniach o 
wszechsłowiańskiej solidarno 
ści. Stanowiły one wynik głę 
bokiego rozczarowania i poczu 
cia bezsiły wobec polakożer 
czego szowinizmu ludności nie 
mieckiej, zamieszkującej Poz 
nańskie.

Krew chłopów i robotników 
wielkopolskich przelana w o- 
kresie Wiosny Ludów wydała 
jednak owoce. Nie była to wal 
ka niepotrzebna. Niezwykle 
korzystną jej konsekwencja 
na ziemiach polskich pruskie 
go zaboru było obudzenie się 
świadomości narodowej na 
Śląsku, Warmii i Mazurach. 
Aktywizacja mas ludowych 
i ich polityczne dojrzewanie. 
Polska, choć bez państwowe^ 
niezależności, powracała w ten 
sposób do swych etnicznych 
granic, od których, jak się wy 
dawało, na zawsze odparła ja 
pruska agresja.

Opr. ALINA SUROWIEC

Barbarossa 
f

— jak barbarzyństwo
W rocznicę napaści hitlerowskich Niemiec na 2SRR

Nie tylko Boga przywoły­
wał Hitler dla poparcia 
swych zaborczych pla­

nów i napastniczych wojen. 
Wywlekając z arsenału staro- 
germańskich legend cienie bo­
haterów zdolnych według jego 
mniemania jeszcze bardziej 
rozpalić wyobraźnię swych i 
tak dostatecznie w rzemiośle 
zabijania sprawnych żołn!er 
— sięgnął po legendę Frydery 
ka Barbarossy. Tylko jeden 
raz rudobrody cesarz wdał się 
w wojnę na Wschodzie. Gdy 
Bolesław Kędzierzawy złożył 
mu hołd, odwrócił się od na­
szych ziem plecami. Na wieki 
całe budząc niechęć niemiec­
kich historiografów: „Taki 
wspaniały bojownik a zanied­
bał interesów niemczyzny na 
Wschodzie” — mówili. I Adolf 
Hitler postanowił odrobić to 
„zaniedbanie”.

Plan „Barbarossa” miał 
usatysfakcjonować najbar­
dziej zagorzałych zwolenni­
ków „Drangu”, a jednocześnie 
zapisać autora tego planu w 
księgach historii narodu nie­
mieckiego jeszcze bardziej zło 
tymi zgłoskami niż zapisał się 
w niej Fryderyk Rudobrody.

Łatwo zresztą było układać 
„Plan”, który miał się stać 
ostatnim aktem utrwalania po 
tęgi Tysiącletniej Rzeszy w 
Europie.

Pobita w ciągu miesiąca 
Polska, wydana na łup Hitle­
ra Czechosłowacja, zmiażdżo­
na czołgami Francja, rozgro­
mione angielskie korpusy eks­
pedycyjne i groźba inwazji 

. Anglią> zaprzyjaźnione 
Włochy i ujarzmione wszyst­
kie prawie kraje Europy — to 
był szczyt potęgi. Niemiecki 
Volk, a zwłaszcza krzykliwi 
członkowie NSDAP, na fali 
euforii poszliby za fuhrerem 
na koniec świata, a na wschód 
szczególnie. Wszystkim się 
spieszyło do obiecanego raju, 
do niewolników ze Wschodu’ 
do ukraińskiej pszenicy do 
kaukaskiej nafty.

Przez rok gromadził Hitler, a 
z mm sztab generalny i cały prze 
mysł wojenny Trzeciej Rzeszy, si 
le uderzeniowa dla szybkiego zre­
alizowania założeń planu Barba­
rossa.

W przeddzień ataku stało w po­
bliżu granic radzieckich 190 dy­
wizji wyposażonych w nowoczes­

ny sprzęt bojowy, wyszkolonych 
do błyskawicznych działań zaczep 
nych, rozwiniętych i skoncentro­
wanych w najdogodniejszych 
punktach. Dywizje te wspierało 
3700 czołgów i przeszło 50.000 dział 
i moździerzy różnego kalibru. 
3900 samolotów, a więc przeszło 
60 proc, gotowych do użycia sa­
molotów bojowych niemieckiej 
Luftwaffe, miało wspierać działa­
nia wojsk naziemnych.

Poza tym plan Barbarossa miał 
dodatkowy atut. Zaskoczenie. 
Jeszcze 14 czerwca 1941 roku uka­
zał się komunikat TASS: „...We­
dług danych posiadanych przez 
ZSRR Niemcy tak samo jak Zwią 
zek Radziecki niezłomnie prze­
strzegają warunków radziecko-nie 
mieckiego paktu nieagresji, wo­
bec czego, zdaniem kół radziec­
kich, pogłoski o zamiarze Niemiec 
zerwania paktu i dokonania na­
paści na ZSRR pozbawione są 
wszelkich podstaw...”

To nie był komunikat tak­
tyczny. Stalin, błędnie ocenia­
jący sytuację i lekceważący 
informacje radzieckiego wy­
wiadu, był głęboko przekona­
ny, że tak jest w istocie, 
świadczyły o tym miejsca zlo 
kalizowania radzieckich dy­
wizji, spokój jaki panował na 
granicy. Hitler zacierał ręce. 
Plan „Barbarossa” musi się u- 
dać, będzie to coś genialnego!

22 czerwicą o godzinie 4 nad 
ranem tysiące dział niemiec­
kich, bez wysunięcia wobec 
ZSRR jakichkolwiek roszczeń, 
bez wypowiedzenia wojny, o- 
tworzyły ogień na radzieckie 
strażnice graniczne. Tysi 
samolotów wtargnęły na ob­
szar powietrzny ZSRR. Wiele 
miast republik nadbałtyckich, 
Białorusi, Ukrainy, Mołdawii, 
Krymu okryło się dymami po 
żarów Pojedyncze kompanie 
i bataliony rozmieszczone dla 
ochrony granicy, cieniutkie, 
symboliczne raczej pasma 
radzieckich umocnień przy­
jęły na siebie potwor­
ne uderzenie. Barbarossa, 
który ciągnąc na wypra­
wę przeciw Saladynowi uto­
nął w nurtach rzeki Salef. z 
duma patrzałby na hitlerow­
skie hordy, sprawnie i prawie 
bez strat forsujące Bug i in­
ne rzeki graniczne.1

Piekło rozpęta «ię dużo później, 
na razie wszystko szło gładko. Ra 
dzieckie jednostki graniczne, a 
później pospiesznie wprowadzone 

związki taktyczne, musiały się 
cofać pod naporem stalowych 
pięści. W ciągu pięciu miesięcy 
wojska Hitlera przeszły od 850 km 
na północy do 1250 km na połud­
niu. Było to dużo, bardzo dużo, 
ale w sztabie Hitlera coraz częś­
ciej palce generałów bębniły ner 
wowo w sztabowe mapy.

Zaskoczony zdradziecko, tłam- 
szony czołgami, palony bombami 
„kolos na glinianych nogach” nie 
ugiął karku. Nic nie wskazywało 
na to aby „genialny” plan moż­
na było zrealizować w przewidzia 
nych terminach. Wręcz przeciw­
nie. Czym dalej cofały się ra­
dzieckie armie, tym bardziej ro­
sły straty hitlerowskich wojsk, 
tym bardziej wzrastał opór. Plan 
nazwany imieniem Rudobrodego 
nie przewidział siły i uporu ra­
dzieckiego narodu, nie docenił 
męstwa radzieckiego żołnierza, 
który w ciężkich zmaganiach od­
wrotu uczył się walki, poznawał 
wroga — czyli zwyczajny faszyzm 
— z bardzo, bardzo bliska.

Znamy dokładnie przebieg 
hitlerowsko-radzieckiej woj­
ny. Znamy ją z tysięcznych o- 
fiar, z pół miliona grobów poi 
skich i radzieckich żołńierzy, 
którzy padli na naszych zie­
miach. Znamy koniec tej woj 
ny i nędzny koniec tego, któ­
ry marzył o sławie Barbarossy 
i Tysiącletniej Rzeszy.

Wyciągnęliśmy z tej tragedii 
daleko idące, jedynie słuszne 
wnioski, zawierając wieczysty 
sojusz ze Związkiem Radziec­
kim, popierając przyjazne 
nam nowe niemieckie państwo 
demokratyczne, które tak j 
i my pragnie stać na straży 
pokoju. Bacznie też nasłuchu­
jemy wieści zza Łaby, gdzie 
krzyczą już ze zjazdowych 
mównic poprawiacze historii, 
gdzie aktywizuje się nowy 
Adolf. Istnieją na świecie 
ludzie, często mieniący się po­
litykami, którzy z lekcji tam­
tych lat, z klęsk niebywałych, 
z nieszczęść naszych i swego’ 
narodu żadnych nie wyciąg­
nęli wniosków. Niczego’ się 
nie nauczyli. Niczego nie zro­
zumieli. Nie pamiętają nawet 
tej pouczającej daty, jaką jest 
rocznica agresji Hitlera na 
Kraj Rad.
REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ
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Służba zdrowia 
zwierząt

Pogotowie to nie jeździ na sygnale, choć jego skuteczna in­
terwencja nieraz podtrzymuje uciekające życie. Także le­
cznica wyposażona jest we wszelkie niezbędne urządzenia 

do przeprowadzania skomplikowanych badań laboratoryjnych, 
prześwietleń, naświetleń i natychmiastowych zabiegów chirurgi­
cznych, choć nie ma tu ostrych dyżurów. Cóż to zatem za służba 
zdrowia? Służba zdrowia — zwierząt, lecznica weterynaryjna Po­
znania.

W ulepszanych nieustannie pomieszczeniach dawnych obór, 
wśród nowo budowanych fabryk na Junikowie, mieści się poznań­
ska przychodnia weterynaryjna, jedna z najlepiej przygotowanych 
i prowadzonych w kraju. Pięciu lekarzy, dwóch sanitariuszy i dwie 
karetki - ambulansy weterynaryjne niosą całodzienną radę i po­
moc niemym pacjentom. Przychodzi tu codzienie około 50 małych 
delikwentów, prowadzonych na smyczy, niesionych w kocu, klatce 
czy koszyku, aby dokonano im szczepień, dla wyjęcia z żołądka 
piłek, kamieni a nawet... igieł. Igieł jest właśnie najwięcej, prze­
ważnie z nitką... Skomplikowane chirurgiczne zabiegi usuwania 
obcyh ciał z organizmu, zestawianie złamanych kończyn powodu­
ją zatrzymanie pacjentów w małym „szpitaliku" na 15 czworono­
gów. właśnie leczono tutaj konia cierpiącego na zapchanie jelita 
ślepego, odbywała też rekonwalescencję krowa, po cesarskim 
Cięciu.

Ambulanse nie stoją przed lecznicą. Lekarze wzywani są co­
dziennie do kilku wypadków w obrębie miasta — do koni, krów, 
trzody chlewnej, na fermy kur i zwierząt futerkowych. Bywają taże 
wzywani na tor wyścigowy na Woli. Mają ogromną satysfakcję, gdy 
wierzchowiec z zestawioną nogą, umocnioną... metalowym gwoź­
dziem, wraca potem na tor, czy jest nawet sprzedany za granicę. 
Toteż przyjeżdżają tutaj po pomoc właściciele zwierząt z całej za­
chodniej i północnej Polski.

Ambulans weterynaryjny nigdy 
długo nie czeka na wezwanie do 
wypadku. Właśnie byl telefon 

z Minikowa...

...to koń nagle zaniemógł. Dr 
Franciszek Kwinecki musi na 
miejscu rozpoznać chorobę. Tego 
pacjenta ambulans ‘ przecież nie 

zabierze do lecznicy...

Miałem możność zapo­
znania się z tą istot­
ną pozycją nieco 

wcześniej, powstrzymałem się 
»wszakże z pisaniem o niej, 

gdyż dopiero obecnie trafiła 
na półki księgarskie. Myślę o 
tomie pierwszym pracy zbioro­
wej pt. „Dzieje oręża polskie­
go”. Tom obecny, do roku 
1793 opracowali Tadeusz No­
wak i Jan Wimmer. Koncepcja 
ogólna łączy się z pragnie­
niem przedstawienia całości 
wysiłku polskiego. I tak tom 
drugi ukazać ma organizację 
i działania w ramach powstań 
narodowych, udział w walkach 
wolnościowych na świecie o- 
raz okres do 1939 roku. Tom 
trzeci obejmie działania pol­
skich sił zbrojnych w drugiej 
wojnie światowej, jak też dzie­
je ruchu partyzanckiego. Cykl 
ma charakter popularyzator­
ski, ale wsparty o najnowsze 
wyniki badań naukowych, ilu­
strowany mapami, fotograma­
mi, bibliografią, indeksami. 
Pozycjo ma znaczenie pionier­
skie, wypełnia dotkliwą lukę 
edytorską, stanowi początek 
naukowego, pełnego opraco­
wania dziejów wojska *i orę­
ża polskiego. A któryż kraj ma 
równie bogate tradycje w tej 
dziedzinie jak Polska?

Rarytasem wydawniczym in­
nego rodzaju jest tom III „Pa­
miętników wojennych" Charles 
de Gaulle’a, pt. „Ocalenie", 
obejmujący lata 1944—1946, a 
zatem już i czas pierwszej or­
ganizacji państwa francuskie­
go bezpośrednio po wojnie. 
Jak i w poprzednich tomach, 
tekst autora uzupełniony jest 
bardzo bogatym wyborem do­
kumentów, na domiar włączo­
ne zostały weń także szkice 
generała, tyczące istotnych 
nader zagadnień, tak militar-

Z KSIĄŻKĄ NA TY 
0 wojsku
nych jak politycznych. Treścią, 
motywem zasadniczym jest 
walka de Gaulle’a o — jak to 
określa - „odzyskanie swej 
rangi" przez Francję. Jak zaw­
sze, pisane to z żarem, pasją, 
z szaloną namiętnością działa 
nia, przeświadczeniem o swo­
jej misji. Można różnie odno­
sić się do pewnych koncepcji, 
aprobować stanowisko auto­
ra lub nie, ale zawsze posta­
wa jego budzi szacunek.

Rozwój sytuacji politycznej 
powodujący ponowny wzrost 
obaw o postawę NRF, spad­
kobiercy dawnych pruskich 
tradycji, sprawia, iż zagadnie­
nia germanizmu stają się od 
nowa nader aktualne. Ko­
nieczny jest poza sentymenta­
mi zasób wiedzy. I dlatego wi­
tać należy z satysfakcją uka­
zywanie się takich książek jak 
Leszka Moczulskiego - „Miecz 
Nibelungów", dającą zarys 
historii armii pruskiej i nie­
mieckiej w latach 1618—1967. 
Jakże wyraziście wychodzą 
wtedy na jaw zaskakujące 
analogie i jedność ducha pru­
skiego niezależnie od epoki. 
Stary mit germański o Nibe- 
lungach wciąż, niestety, odży­
wa w uwspółcześnionych tre­
ściach.

Teraz o dwóch książkach 
raczej specjalistycznych, dla 
węższego kręgu odbiorców, mo 
gących wszakże zaintereso­
wać nie tylko fachowców. 
Ukazują się w cennej serii 
„Biblioteki Wiedzy Wojsko­
wej". Obie są przekładem z 
literatury wojskowej radziec­
kiej. I tak Iwan N. Potapow

i miłości
omawia „Doktryny morskie 
państw imperialistycznych", 
gdzie zwłaszcza interesujące 
są partie związane z doktry­
nami czasu wojny i ich mody­
fikacją w bezpośrednio potem 
następującym okresie. Drugą 
pracą jest dzieło zbiorowe 
„Armia ogólnowojskowa w na­
tarciu”, gdzie materiałem wyj­
ściowym są doświadczenia Ar­
mii Radzieckiej w latach wo­
jennych 1941—1945.

Należy również zalecić czy­
telnikom zainteresowanym pro 
blematyką minionej wojny, że 
w drugim, przejrzanym i uzu­
pełnionym wydaniu ukazały 
się głośne pamiętniki gen. P. 
I. Batowa „W marszu i w bo­
ju", mówiące o czynach i szla­
ku bojowym słynnej 65 armii, 
która w zwycięskich walkach 
przeszła szlak bojowy od Woł­
gi po Odrę i Bałtyk.

I na zakończenie kilka cie­
płych słów o książce bardzo 
szczególnej, żywym wzrusze­
niem oddziaływującej na 
czytelnika. Myślę tutaj o wy­
borze prac z konkursu na te­
mat „Dzieje frontowej miło­
ści”. Mądry był zamysł 
konkursu, jak i wyda­
nie prac najlepszych w oma­
wianym tomie. Świetny jest 
wstęp Wojciecha Żukrow- 
skiego, stwierdzającego, jak 
ta książka „o miłościach żoł­
nierskich jest bardzo roman­
tyczna i bardzo polska”, ale 
najlepsza jest sama książka, 
z tekstami wyjętymi spod ser­
ca, opowiedzianymi poufnie, 
zwierzonymi najserdeczniej.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

W poczekalni zazwyczaj więcej 
denerwują się właściciele zwie­

rząt niż sami pacjenci.

Tekst: 
ZBILUT SĘK

Zdjęcia: 
KAZIMIERZ PRZYCHODZKI

„FILM Z CZARUJĄCĄ DZIEW­
CZYNĄ” — film produkcji ru­
muńskiej. Scenariusz: Radu Co- 
sasu. Reżyseria: Lucian Bratu. 
Wykonawcy: Ruxandra Vanco — 
Margareta Pislaru, Paul Manu — 
Stefan lordache, Serban Rotaru 
—- Emmericb SchSffer, Lascu — 
Marin Moraru, Miercea — Grigore 
Gonta, pilot — Valentino Dain, 
przyjaciel — Dorin Varga, stara 
dama — Lilly Carandino i inni

Temat dziewczyny współ­
czesnej, pięknej, bez skru­
pułów, przepychającej się 

przez życie bezwzględnie, pra­
gnącej się wygodnie urządzić za 
wszelką cenę — okazał się bar­
dzo żywotny. W ostatnim czasie 
obejrzeliśmy szereg obrazów po­
chodzących z różnych kinemato­
grafii, gdzie podjęto ten właśnie 
temat. Ot choćby świetny angiel­
ski film „Darling” z kreacją Ju­
lie Christie, francuski „Galia", 
włoski „Znałem ją dobrze". 
Oczywiście nietrudno znaleźć w 
wymienionych filmach istotne róż­
nice, różne było podejście twór­
ców do tego tematu. Ale wspól­
ny jest temat zasadniczy — współ­
czesnej dziewczyny, która idzie 
przez życie nie traktując go po­
ważnie, która nie ma zbyt wielu
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moralnych zahamowań, której 
kodeks moralny w ogóle nie wia­
domo czy istnieje.

Teraz oglądamy nowy wariant 
tego samego tematu w wydaniu 
rumuńskim. Tutaj mamy 18-letniq 
maturzystkę, która właśnie oblała 
egzamin do szkoły aktorskiej z 
powodu oczywistego braku talen­
tu. Oczywiście ona tego nie rozu­
mie, mamy bowiem do czynienia

FILM

Darling po rumuńsku

z osobą o wyjątkowo płytkiej in­
teligencji, szuka przeto protekcji, 
szuka sposobu na wejście do fil­
mowego światka cHoćby drzwia­
mi kuchennymi. Przy całym braku 
talentu aktorskiego oraz inteli­
gencji Ruxandra ma wszakże 
dość sprytu i wrodzonej kokieterii 
by przez „podrywanych” męż­
czyzn działać w obranym kierun­
ku, do czasu skutecznie.

Ruxandra żyje i działa na dwo­
jakim tle. Jedno to środowisko 
filmowców, w które przecież w 
końcu wchodzi, środowisko spe-

Sala zabiegowa wy­
posażona z własnych 
dochodów lecznicy, 
lśni szkłem, świa­
tłem i białymi ka­

flami:

*

Inwalida wojenny 
Edward Kubiak z 
wielką troską słucha 
orzeczenia kierowni­
ka lecznicy Klemen­
sa Rymera, o zdro­
wiu swego pupila. 
Dla ociemniałego, 
pies jest niezastą­
pionym przewodni­
kiem i przyjacielem.

cyficzne ze swymi niepokojami 
twórczymi, okresami zapału i za­
łamań, ze swoją specyficzną ety­
ką i moralnością. Drugie tworzy 
jeden człowiek, inżynier Rotaru, 
którego Ruxandra poznała przy­
padkowo i przez którego chciała 
się odegrać na swoim przyjacie­
lu - filmowcu. Otóż ten Rotaru 
prezentuje nam poważny stosu­
nek do życia, odpowiedzialność

za słowa i czyny i jest absolutnym 
przeciwieństwem Ruxandry z jej 
brakiem skrupułów i egoizmem.

Film jest pomyślany ciekawie, 
cieszył się też podobno w Rumu­
nii ogromnym powodzeniem. Wy­
doje się, że przyczyna tkwi głów­
nie w temacie, albowiem reali­
zacja pozostawia wiele do ży­
czenia. Owa Ruxandra przedsta­
wiona została jako na poły idiot­
ka, której trudno nawet współ­
czuć, gdy w końcu jej mizerne 
ambicyjki spalą na panewce. Po­
zytywny Rotaru jest taki drewnia-

Odrodzenie
Polski 

ważnym 
czynnikiem 
w historii
Dokończenie ze str. 2 

dżinie oświaty rozbudowano 
nie tylko sieć szkół podstawo­
wych i średnich, ale także 
szkolnictwo wyższe.

Na uwagę zasługuje fakt, 
że to powstające państwo poi 
skie powołało do życia sejm, 
którego skład był rezultatem 
powszechnych, 5-przymiotniko 
wych wyborów. Można nad 
tym dyskutować, czy ów sejm, 
a zwłaszcza uchwalona prze­
zeń konstytucja, były dopaso­
wane do ówczesnej sytuacji w 
Polsce i do politycznego przy­
gotowania polskiego społe­
czeństwa. Osobiście twierdzę 
— że nie były Sejm wraz z 
ordynacją wyborczą był właś­
ciwie naśladownictwem wzo­
rów francuskich, ukształto­
wanych w określone formy u- 

• strojowe dzięki długim trady­
cjom parlamentarnym.

Pamiętając o tych wszyst-

ny, że strach budzi swoją solid­
nością, a całe środowisko filmo­
we właściwie sprowadza się do 
tej ekipy robiącej film reklamo­
wy o przepisach ruchu drogowe­
go, jest to więc jakiś margines 
naprawdę twórczego środowiska. 
Poszczególne sytuacje, dla Ru­
munów być może atrakcyjne z 
powodu im tylko wiadomych sko­
jarzeń, nam wydają się przede 
wszystkim rozpaczliwie przecią­
gnięte, przegadane, nudne, 
wnioski płynące z tej historyjki o 
dziewczynie bez talentu pragną­
cej zostać filmową gwiazdą są 
tak oczywiste, że nie wymagają 
żadnych dowodów ani argumen­
tów. Są to po prostu truizmy.

Pozostaje tylko temat, który w 
dzisiejszych czasach wydoje się 
uniwersalny, dotyczący w różnym 
stopniu i z różnych powodów, 

/wszystkich bodaj krajów, wszyst­
kich kręgów cywilizacji. Te­
mat pewnych kręgów współczes­
nej młodzieży, owych cynicznych 
wałkoniów z wielkimi pretensja^ 
mi do świata, rzutujących nd o- 
braz całej młodzieży, tej większo­
ści, która nie tracąc wdzięku 
młodości patrzy jednak na życie 
serio — ten temat w naszych wa­
runkach czeka jeszcze ciągle na 
swojego filmowego odkrywcę.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI 

kich rzeczach trzeba jednak 
stwierdzić, że listopad 1918 r. 
— chociaż nie był ani począt­
kiem, ani końcem procesu od 
radzania się państwa i skupia 
nia w jego granicach wszyst­
kich ziem polskich — jest dla 
nas datą niesłychanie ważną, 
której w historii naszego na­
rodu pomijać niesposób.

Zgodnie z uchwałą OK FJN 
w sprawie uroczystych obcho­
dów tej roćżnicy, rówhież 
PAN przygotowuje okolicz­
nościową sesję naukową. Wez 
mą w niej udział nie tylko 
historycy, ale historykom, 
rzecz jasna, przypadnie rola 
czołowa z tego względu, że 
tylko pod kątem widzenia wy 
padków politycznych można w 
pełni ocenić przemiany zaszłe 
na naszych ziemiach w 1918 r. 
Przewodniczącym komitetu or 
ganizacyjnego obchodów rocz­
nicy w PAN jest wicedyrek­
tor instytutu historii prof. dr 

Następny tydzień przynosi nam 
m. in. aż cztery wieczory telewi­
zyjnych transmisji z IV Festiwalu 
Piosenki Polskiej w Opolu. Po­
nadto polecamy program pt. „Dal­
las — Memphis — Los Angeles” 
(wtorek) oraz transmisje z między 
narodowych zawodów lekkoatle­
tycznych o memoriał im. Janusza 
Kusocińskiego.

co

PONIEDZIAŁEK: 17 — rep. filmowy „Złoty wawrzyn”, 1720 
Kino Krótkich Filmów, 17.50 — TV Magazyn Postępu Techniczny 

18.20 - „Azymut”, 18.55 - „Dla kogo Gaudeamus”, 2^05 . a
TV: „Hiszpanie w Danii” Prospera Merimee, 21.25 — „biiez y s 
przeszłość”.

WTOREK: 10 „Casanova znad Dunaju” film węg., 12.30 
rolnicze (powt. o 16.20), 17 — „Telefene”. 17.50 18 25 "
pań”, 18.10 — „W pracowniach poznańskich naukowców ’ po 
„PGR-owski patronat” z cyku „7 milionów młodych”. 18.40 ”oS 
szóstej” TV Klub Młodzieżowy, 20.05 — „Dallas — , fllm
Angeles”, 20.35 — „Na tropie blagi” teleturniej, 22 — „»tep 
franc.-włoski.

ŚRODA: 10 — „Fotel na kółkach” film z serii „Dr Finley , 
PKF, 17 — sprawozdanie sportowe, 18.45 — „Jazz w Filharm 
20.05 — „Fotel na kółkach” z serii „Dr Finley”, 20.55 — »sw’ 
wid”, 21.25 — „KSthe Kollwitz” film dokument., 21.45 — Studio <>•»• 

„Telepatrzydło Pana Prusa” cz. III wg „Kronik” B. Prusa.

CZWARTEK: 17—„Teleferie”, 18 — „Nad Odrą i Bałtykiem”, 
TV Przegląd Kulturalny, 18.45 — „Słynie Żywiec — miasto “ „
w całej okolicy”. Wykonawcy — Zespół Pieśni i Tańca „P11sk° 
Spółdzielni Przemysłu Ludowego i Artystycznego w Żywcu, 20.05 
„Horyzonty” mag. gospodarczy. 21.40 — „Refleksje”, 23.15 — 1 
Festiwal Piosenką Polskiej w Opolu.

PIĄTEK: 10 „Ryczące lata” film włoski, 17 — „Miś z
17.15 — „Ciężkie jest życie” film TV polskiej z serii „wojna 
domowa”, 17.45 — „Klub Dobrych Gospodarzy”, 18.45 — Kromą 
Tygodnia, 18.30 — Wszechnica TV; „Szkolnictwo wyższe w poszu 
waniu nowoczesności” z cyklu „RozmoWy o nauce polskiej”, 1 _____ 
„Sylwetka karykaturzysty” — „Ibisa”, 20 — „Kontakty” 20.30 
IV Festiwal piosenki Polskiej w Opolu (w przerwie „10 minut r 
zji”).

/ —— TVSOBOTA: 10 — „Był sobie dziad i baba” film radź., 15 30
Kurs Rolniczy — „Opłacalność ochrony sadów”, 16.30 — „Panoram
Lubuska”, 17 — sprawozdanie z międzynarod. zawodów lekkoa 

0 Memoria* im. Janusza Kusocińskiego, 19.40 —. Mo^iej
20.15 „Wieczorne rozmowy”, 20.30 — IV Festiwal Piosenki j J
w Opolu, (w przerwie wiadomości sportowe), 23.10 — „Akt nieu 
wości” nowela tv prod. francuskiej.

NIEDZIELA: 8.30 „Królowie Wołgi” rep. o przemyśle 
na Wołdze, 9 — TV Kurs Rolniczy — „Opłacalność ochrony »

9.35 — „Przypominamy, radzimy” 9.45 — „Maskarada” z seri1 
gody trzech muszkieterów’, 10.15 — PKF. 10.30 — dla tele-
„Sport i zabawa” (NRD), 11.35 — „Polska leży nad P3”’', „ z cy^u 
turniej, 12.35 — „Przemiany”, 13.05 — „Dom, ale Komedii
„Piórkiem i węglem”, 13.45 - „Bonanza” 1^45 - Pol-
Współczesnej: „Czy to jest miłość”, 16 — IV Festn, JanU.s2?
skiej w Opolu, 17 — sprawozd. z zawodów \ w opolu,
Kusocińskiego, 20.30 — IV Festiwal piosenki Polskiej 
— sport.

Czesław Madajczyk. Referaty, 
omawiające wszechstronnie 
wydarzenia sprzed półwiecza, 
przygotowują na sesję kole­
dzy historycy, zajmujący się 
badaniami nad okresem mię­
dzywojennym. Nie ograniczą 
się oni zresztą do roku 1918, 
ale ukażą także całą ewolucję 
społeczną, i prawną, jaka 
miała miejsce w Polsce w 20- 
leciu międzywojennym. Do- 
dam, że specjaliści z zakresu 
historii państwa i prawa, pod 
kierownictwem prof. dr Juliu 
sza Bardacha przygotowują 
wstępną konferencję poświę­
coną zagadnieniom ustrojo­
wym. Problematyka ta bo­
wiem wymaga szczególnie 
dokładnego omówienia, toteż 
nie zmieściłaby się w ramach 
ogólnej sesji PAN, zaplanowa 
nej na listopad br.

Rozmawiał:
RYSZARD GINALSKI



Poniżej 10 sek. na setkę! Podnoszenie ciężarów

złoto
srebro

(siła

385 kg (125 —110 150); 6. Flo-

Poznał Lublin

Tytuł mistrza Europy w podno­
szeniu ciężarów w wadze lekkiej 
zdobył reprezentant Polski Walde­
mar Baszanowski.

9 tys. widzów oglądało 1 dzień lekkoatletycznych mistrzostw 
USA w Sacramento, podczas których zapadną ostateczne decyzje co 
do składu lekkoatletycznej ekipy olimpijskiej Stanów Zjednoczo­
nych. W półfinałach „setki” Jimmy Hines Roanie Ray Smith 1 
Cbarlie Greene uzyskali czasy lepsze od rekordu świata — 9,9 sek. 
po raz pierwszy w historii światowej lekkoatletyki w przepisowych 
warunkach padła bariera 10 sek. na 100 m.

Baszanowski
Zieliński -

5 Polaków w finale
Finał kontynentalny indy wid' . 

nych mistrzostw świata na żużlu, 
który odbył się 21 bm. w Ufie, wy 
jonił 8 zawodników. Startować oni 
będą 25 sierpnia we Wrocławiu w 
finale europejskim. Po zaciętych 
pełnych emocji pojedynkach, ob­
serwowanych przez ok. 18 tys. wi 
dzów. do czołowej ósemki zakwa­
lifikowało się 5 Polaków: Paweł 
Waloszek, Edward Jancarz, Jerzy 
Trzeszkowski, Antoni Woryna i 
Konstanty Pociejkowicz, a jako 
zawodnik rezerwowy — Jerzy Pa­
dewski. Obok Polaków, do wroc­
ławskiego finału awansowali trzej 
żużlowcy radzieccy: Gienadij Ki- 
rylenko, Władimir Smirnow i Igor 
plechanow. (ot)

Oto czasy osiągnięte przez uczest 
ników biegu na 100 m finał; 
wiatru ok. 12 km/godz.). 
1. Charlie Greene (USA) 
2. Jimmy Hines (USA) 
3. Lennox Miller (Jamajka) 
4. Roger Bambuck (Francja) 
5. Ronnie Ray Smith (USA) 
6. Mel Pender (USA) 
7. Bill Gaynes (USA) 
8. Larry Questad (USA)

zapobiegają 
niepożądanej ciąży 
DO NABYCIA:

we wszystkich - 
aptekach, droge­
riach, kioskach 
„Ruch*.

Cena 7 zł,
na receptę 2.10 zł.

K30W
10.0 
10 0 
10,0 
10,0 
10,0 
10,0 
10,1 
10,2

WYNIKI TRÓJBOJU 
WAGI LEKKIEJ

1. Baszanowski (Polska) 425 kg 
(135 — 130 — 160); 2. Zieliński (Pol 
ska) 405 kg (137,5 — 115 — 152,5); 
3. Tiljew (Bułgaria) 402,5 kg (135 — 
117,5 — 150); 4. Hekel (CSRS) 395 kg 
(125 — 120 — 150); 5. Kliche (NRF)

Dwa mecze rugbistów
W niedzielę będziemy w Pozna­

niu świadkami dwóch atrakcyj­
nych spotkań o mistrzostwo I ligi 
rugby.

Gościć będziemy aktualnie dwie 
najlepsze drużyny tej dyscypliny 
w kraju. Stołeczna Skra zmierzy 
się z Posnanią na stadionie przy 
ul. Naramowickiej. Początek me­
czu o godz. 9.30. Polonia spotka 
się o godz. 10 na boisku przy ul. 
Harcerskiej z drugim zespołem 
Warszawy — Orłem. (x)

Już w I biegu eliminacyjnym 
Hines uzyskał czas 9,8 (siła wiatru 
ok. 2,75 m/sek.), a Smith był dru­
gi — 10 sek. Drugą serię wygrał 
Pender w 10 sek., a trzecią Len- 
nox Miller w 9,9 sęk. Półfinały 
rozgrywane były w warunkach u- 
możliwiających zatwierdzenie osią 
śniętych wyników jako rekordy. 
Przy sprzyjającym wietrze, ale 
wiejacym tylko z prędkością 0,78 
m/sek. w I półfinale wyniki były 
następujące:

1. Jimmy Hines (USA) — 9,9 
(rek. świata), 2. Konnie Ray Smith 
(USA) — 9,9 (rek. świata), 3. Mel 
Pender, 4. Larry Questad, 5) Kirk 
Clayton, 6. Ernie Provost (wszyscy 
USA) — po 10,0.

row (Bułgaria) 382,5 kg (115 — 122 5 
— 145).

Po trzecim dniu mistrzostw w 
klasyfikacji zesoołowej prow^' 
Polska — 28 pkt. przed Bułgarią 
— 13 pkt. ZSRR — 9 i Węgrami — 
7 pkt.

W sobotę startują zawodnicy wa 
gi średniej, w której Polska nie 
będzie reprezentowana, (ot)

II półfinał; Charlie Greene

dalekopisem.
ZMIANA LIDERA

W piątek, na trasie1 Troki—Kow 
no (112 km), rozegrany został, 
piąty etap IV Bałtyckiego Wyśc; 
gu Przyjaźni. Przyniósł on podwój 
ny sukces kolarzom litewskim. Po 
zaciętej walce na finiszu zwycię­
żył Anatol Afońko (Litwa I) przed 
Polakami Karczmarkiem (Olsztyn) 
i Stachura (PZKol.). Ten ostatni 
kandydujący do ekipy olimpijs; i 
na Meksyk, dzięki 15 sek. bonifi­
katy, wywalczył żółtą koszulkę li­
dera, detronizujac swego kolegę z 
zespołu, Szpaka.

ŁUSIS — 90.92
Znakomite wyniki padły w rzu­

cie oszczepem na zawodach lekko 
atletycznych w fińskiej miejsco­
wości Tampere. Najlepszy obecnie 
oszczepnik świata, reprezentant 
ZSRR. Janis Łusis, uzyskał rezul­
tat 90.92. Drugi był Fin Jorma Kin 
nunen — 84.88, a trzeci Polak 'Wła­
dysław Nikiciuk — 84.54. Drugi z 
naszych oszczepników. Janusz Si­
dło, zajął czwarte miejsce — 78.74.

W pchnięciu kula zwyciężył Wir 
dysław Komar — 17.85. (ot)

Grunwald dobrze 
rozpoczął w Gdańsku 
W Gdańsku rozpoczął się finał 

rozgrywek o mistrzostwo Polski 
w piłce ręcznej iuniorów. W pierw 
szym dniu miła niespodziankę 
sprawili młodzi piłkarze Grunwal 
du Poznań, którzy pokona’i / 
Kraków 18:16 '8:5). Najwięcej bra 
mek zdobyli Olewiński i Paczkow­
ski po 6 oraz Kruś — 3.

W drugim spotkaniu Wybrzeże 
Gdańsk pokonało Gwardię Opole 
21:13. (m)

Praca
Przyjmę ucznia do cu­
kierni „Słoneczko” — 
Grunwaldzka (przy Ostro 
foga). 25939g

Dozorstwo przyjmę. Wa­
runek mieszkanie. Ofer- 

„Prasa’-, Grunwaidz- 
“a 19 dla ?6247g.
Kobietę dc samodzielne­
go Prowadzenia domu na 
wsi przyjmę. Stary Ry- 
2^92 m. 2. 26173g

uczniów. Za- 
tad Elektrotechniczny — 
,Dojazd- 30, barak 1 

kołacz), 253C

(USA) — 9,9 (rek. świata wyrów­
nany), 2. Lennox Miller (Jamajka) 
— 10,0 (rek. krajowy), 3. Roger 
Bambuck (Francja) — 10,0 (rek. 
Europy wyr.), 4. Billy Gaynes 
'USA) — 10,1, 5. Mickey Matthews 
(USA) - 10,2.

W skoku w dal Amerykanin Bob 
Bcamon uzyskał najlepszy w tym 
roku wynik na świecie 8,33. Dalsze 
miejsca zajęli: 2. Ralph Boston — 
8,12. 3. Charlie Mays (obaj USA) 
— 7,91.

W pchnięciu kulą Randy Mat- 
son (USA) wygrał wynikiem 20,55 
nrzed swymi rodakami Dave Mag 
•rardem — 19,92 i George Woodsem 
- 19.56. 'PAP)

na szachownicy
Drugi już rok rozgrywane są spot 

kania miast o Puchar Polski. Osiem 
miast stanęło w 1968 r. do pucha­
rowych gier.

Dzisiaj, w Klubie Kultury Ko* 
lejarza przy ul. Marchlewskiego 
rozstrzygnie się, kto zostanie zdo­
bywcą Pucharu Polski. Poznań 
czy Lublin? Goście, którzy są ob­
rońcami Pucharu, przyjeżdżają do 
Poznania z mistrzami: Sydorem. 
Pytelem. Jamrozem.

Poznaniacy wystąpią w swym 
najsilniejszym składzie - na pierw 
szej szachownicy, mistrz między­
narodowy Zbigniew Doda, na dru 
giej mistrz Włodzimierz Schmidt 
na trzeciej mistrz Bogdan Pietru- 
siak, na czwartej mistrz Ryszard 
Bernard.

Początek meczu o godz. 16. Jutro 
drugie spotkanie drużyn miast, o 
godz. 10. (nt)

Srebro-złom
oraz

srebro przemysłowe
WEDŁUG

PODWYŻSZONYCH 
NOWYCH CEN 

KUPUJĄ SKLEPY 
„Ars Christiana 
♦ Poznań — 

ul. Wrocławska 10 
♦ Gniezno — 

ul. Mł. Gwardii 1 
♦ Kalisz — 

ul. Kanonicka 1
* Kościan — 

Rynek 19
» Piła - 

uL l Maja 1
K3988

„Siedel” 6-osobowy po 
kapitalnym remoncie — 
sprzedam. Tel. 711-95 lub 
oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25743g.
Nowego Wartburga, naj­
chętniej „De Luxe” ku­
pię, ewentualnie dam na 
wpłatę rocznik 1966. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 26108g.
Sprzedam „Syrenę 102”, 
„Fiat 600”, stan bardzo 
dobry. Brzoaowa 12a (Dę-
biec). 26076g
Sprzedam „Warszawę” po 
remoncie. Poznań-Staro- 
łęka, Książęca 19, telefon

26180g
U.T O czucia zakończania IX 722

703-79.

Samotny poszukuje poko 
ju umeblowanego — Ła­
zarz, od lipca. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24518m.

Pracownik Polskiego Ra­
dia poszukuje niekrępu- 
jąceego pokoju od lipca. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26068g.
Zamienię pokój 24 m2 z I 
używaniem przynależnoś 
ci, przy Rynku Wildec- 
kim, na pokój z kuchnią 
względnie dwa. Warunki 
korzystne do uzgodnie­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24504m.

Zamienię kawalerkę kom 
fortową, nowe budowni­
ctwo, dzielnica Wilda, na 
pokój z kuchnią, też no­
we budownictwo. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24607m.

Zakończenie Małego Wyścigu Pokoju „Expressu Poznańskiego” 
otrzymało, jak zwykle uroczystą oprawę. W gmachu prasy zebrali 
się uczestnicy tegorocznego MWP oraz zaproszeni goście, wśród któ­
rych byli m. in.s przewodniczący WKKFiT — Jerzy Tuszyński, 
przedstawiciele komitetów, władz i organizacji sportowych. Zwycię­
ski zespół kolarzy — drużyna Starego Miasta otrzymał proporzec 
przechodni WKZŻ oraz puchar „Trybuny Ludu”, a najlepszy kolarz 
— Mirosław Piszcz ze Starego Miasta zdobył puchar WKKFiT. Wy­
niki MWP podsumował reda-ktor naczelny „Expressu Poznańskiego” 
Zdzisław Kandziora (na zdjęciu). Wrażeniami z dużego Wyścigu 

Pokoju podzielił sie ze swymi młodszymi kolegami nasz reprezentant
Zenon Czechowski, (b)

Fot. — H. Matuszewski

NaÓKa

Profesorowie przygotowu 
ją uczniów dokładnie do 
egzaminów poprawko­
wych. Grunwaldzka na
m. 2. 245
Udzielam lekcji języka 
międzynarodowego. Po­
znań, Krasińskiego 14 m.
8. 25301g

' .; Kupno

Włosy — cięte — skupuję. 
Zakład Fryzjerski „Uro­
da” — Poznań. Wrocław­
ska 8. wejście Gołębia.

241Wg

Dnia 20 czerwca br. zmarła nagle nasza naj­
ukochańsza, najtroskliwsza i nigdy niezapom­
niana żona i matka, namaszczona Olejami św., 
śp

ESTERA MARIA HAWELSKA
z JAXA - BYKOWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie,

o czym zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążeni 

mąż z córką i synami oraz rodzina
Poznań — Warszawa — Lyon. 26228g

Dnia 21 czerwca 1968 r. zakończył swój bogo­
bojny i pracowity żywot, nasz ukochany 
?jciec, brat, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 84, śp.

STANISŁAW GRZESZKOWIAK
_ emeryt PKP

°®rzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
i?,bm- o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na 

^czynie. Pogrążona w smutku
t. . RODZINA

o^nań ul. Poznańska 57 m. 5. 26278S

Ł w A N

Sprzedaż
Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań. Kwla 
towa 12. 241372

Posadzki z parkietu mo­
zaikowego, szlifuję w no 
wym i starym budownic­
twie. Stolarstwo - Posadź 
karstwo, Grabów n. Pros 
ną, ul. Świerczewskiego
16, tel. 49. 667p

Poszukuję pokoju i kuch 
ni dla jednej starszej oso 
by. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24614m.
Dla starszej pani poszu­
kuję pokoju na okres 2 
lat, najchętniej Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
24633m.
Młode bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie spół­
dzielni, poszukuje niekrę 
pującego pokoju na okres 
do roku. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
24634m.

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska. Czerwonej Armii 
61 w podwórzu. 24147<?

Beczkowóz konny żelaz­
ny 1.500 litrów sprzedam

Uczących się i pracują­
cych, przyjmę na pokój. 
Chociszewskiego 28 m. 1. 

24712m

Palacza 36 m. 25929g

Blochy (deski) nadające 
się na rusztowania sprze 
dam. Palacza 36 m. 1.

25330g
Sprzedam saxefon marki 
„Weldlang”, stan ideal­
ny. Tomasz Makrońskl, 
Poznań, Mylna 46 m. 3. 

25i04eor

Samochody
Samochód „Warszawa - 
Combi” sprzedam. Po­
znań, Żeromskiego 7. 

25536g

.Mikrusa” sprzedam. Jac
kowskiego 49. 255(?5g

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, 
że w dniu 20 czerwca 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, zakończywszy swój pracowity żywot, 
namaszczona Olejami św., nasza najdroższa 
i najukochańsza mama, teściowa, babunia i sio­
stra, przeżywszy lat 75, śp.

ANIELA RFKOWSKA
z domu DAJSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 
o godz. 10 na cmentarzu parafialnym przy ul. 
Lutyckiej.

CÓRKI, SYN, SYNOWA. ZIĘCIOWIE, 
WNUKI i SIOSTRA

Poznań, Wielkopolska 30, 
Chodzież. Szczecin. 26212g

Dnia 20 czerwca 1968 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarła nasza ukochana babcia, 
prababcia, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

WERONIKA JAKUBOWSKA
z domu GOLIMOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
24 bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

WNUKOWIE i RODZINA
Poznań, ul. Wilkońskich 2. 26207”

UWAGA: MIESZKAŃCY
OSIEDLA ŚWIERCZEWSKIEGO i GŁÓWNEJ!

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych 
w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45 — 
ZAWIADAMIA, że zostały uruchomione 
NOWE PUNKTY SKUPU MAKULATURY, 
ZUŻYTEJ ODZIEŻY i BUTELEK monopolowych: 
• przy ul. Grunwaldzkiej 98 
0 przy ul. Głównej 98

Poza wymienionymi punktami makulaturę w postaci sta­
rych gazet, czasopism, niepotrzebnych książek, kartonów, 
zniszczonych toreb papierowych itp. oraz zużytą odzież — 
skupują na terenie m. Poznania następujące punkty: 
ul. Czajcza 2a, ul. Engla 8, ul. Dzierżyńskiego 168, ul. Dzier­
żyńskiego 325, ul. Drużynowa 3, ul. Głogowska 153, ul. Jac­
kowskiego 17, ul. Junikowska 41, ul. Gnieźnieńska 76, ul. 
Kościuszki 29, ul. Kościelna 25a, ul. Kmiotowa 4, ul. Myl­
na 17, ul. Ostrowska 99, Rynek Śródecki 10, ul. Starołęcka 
47, ul. Towarowa 25, ul. Wybickiego 16» Wysypisko Marcelin 
KORZYSTAJCIE Z USŁUG WYMIENIONYCH PUNKTÓW!

M4661

Sprzedam gospodarstwo 
rolne o obszarze 2 ha 10 
ar w tym 1 ha łąki. 
Wszelkie udogodnienia. 
Władysława Grzegorze-
wicz, Kiszewo. 675p
Domek nowy bez zabudo 
wań (Dąbie, pow. Koło) 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24562g.
Kupię parcelę lub do- 
mek jednorodzinny 3—4 
pokoje w okolicy Pozna­
nia (Puszczykowo, Pusz- 
czykówko lub Suchy Las 
itp.). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25302g
Kupię dom jednorodzin­
ny w Poznaniu, względ­
nie okolicach, z komuni­
kacją podmiejska do 300 
tys., może być niewykoń 
czony z hipoteką. Oferty 
„Prasa” ’Grunwaldzka 19 
dla 253lOg.

Zguby

W „KOZIOŁKACH” wielki Letni Konkurs.
W E Ż UDZIAŁ — JESZCZE MASZ SZANSĘ.
Samochód ,.Warszawa” i wysoka wygrana 

CIEBIE.

6 czerwca w tramwaju n ; 
pozostawiono aparat fo­
tograficzny „Start”. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzę- > 
niem. Wojska Polskiego 
71 f, portiernia, telefon 
433-18. 25687g
Dnia 20 bm.
portmonetkę

zgubiono 
z większą

sumą. Uczciwego znalaz­
cę wynagrodzę. Telefon 
710-91, wewn. 60. 26195g

Kołdry z powierzonego 
materiału i pierzyn, wy 
konuje Smoczyńska, —
Kwiatowa 8. 24783g
Płaszcze, kurtki, buty 
skórzane farbuję, zam­
szowe odnawiam. 27
Grudnia 5. 25873g
Tłumacz przysięgły nie­
mieckiego, francuskiego 
— przepisywanie na ma­
szynie — Koszewska, Po­
znań, Inżynierska 2, tele 
fon 523-53. 25279g

Matrymonialne

Będąc na Targach sko­
rzystaj z usług Biura Ma 
trymonialnego „Małżeń­
stwo” Poznań. Libelta 29 
czvnne godz 15—19 249392
Kulturalna zamożna pa­
ni, pozna przystojnego 
pana lat 45—60, posiada­
jącego samochód. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24172g.

Dnia 2J czerwca 1968 r. po ciężkiej chorobie 
zmarła moja droga żona, nasza naiimsiriiwaizn
matka, moja droga żona, nasza najtroskliwsza 

siostra, teściowa, babcia 1 ciocia
MARIA GAZECKA

z domu OKUPNIAK
Pogrzeb odbędzie się dziś w sobotę, dnia 

.J11' ? godz- 14.20 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążony

« x z RODZINĄPoznań, Kościelna 22. 26234g

Dnia 20 czerwca 1968 r. zmarła nagle namasz­
czona Olejami św., w wieku 63 lat, nasza uko­
chana, nigdy niezapomniana mamusia, teścio­
wa. babunia i siostra

JADWIGA PRENDKE
z domu KUZNICKA

o. 2®rzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
71 bm. o godz. 11.15 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
CÓRKI, ZIĘĆ, WNUCZEK i RODZINA

Poznań, ul. Palacza 142. 26259g

Dnia 20 czerwca 1968 r. zakończył swój bar­
dzo pracowity żywot, opatrzony Sakramentami 
sw„ mój najdroższy maż, ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 69, śp.

FRANCISZEK KURAŚ
, sł? dnia 22 bm. o godz. 16
przy uL Piątkowskiej? Stardsława Kostki 

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, Kalisz, Łódź. 26246”

Hedaaut. Kolegium- Marian nejslerowlw (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl fzastenca t redaktor, SeRieTo) Mlecrvsław Skapskl Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 811-21 wszyje :
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K4962

PAŃSTWOWY teatr polski
POSZUKUJE PILNIE DO WYDZIERŻAWIENIA 

NA TERENIE POZNANIA
LOKALE UŻYTKOWE NA WARSZTATY

o powierzchni 150—200 m*, 
wyposażone w urządzenia wodno-kan. 

i instalację elektryczną na siłę.
Oferty prosimy składać w sekretariacie Teatru 

przy ul. 27 Grudnia 8/10.
M4585

Zjednoczone Przedsiębiorstwo Projektowania 
i Wyposażenia Zakładów Przemysłu 
Elektro-Maszynowego „PROZAMET-BEPES”

Zakład Kompletacji Dostaw 
w Warszawie, al. Świerczewskiego 117, 
telefon 20-58-56 —
POSZUKUJE WYKONAWCÓW — 
konstrukcji stalowych budowlanych 
przeznaczonych na eksport w 1969 r. 
Dokumentację i materiał zabezpieczamy. 

Warunki wykonania do omówienia w naszym
Przedsiębiorstwie. K4347

Pracownicy poszuKiw-ani

Szpital Rejonowy w Poniecu, powiat Gostyń — 
zatrudni z dniem 1 lipca 1968 r. —

2 PIELĘGNIARKI DYPLOMOWANE.
Wynagrodzenie wg siatki płac w służbie zdrowia. 
Warunki mieszkaniowe do omówienia na miejscu 
Zgłoszenia kierować pod adresem w. w. Szpitala.

K4640

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 — 
przyjmie do pracy zaraz:
— STRÓŻÓW — również kobiety,
— KOBIETY do szlemowania i gipsowania ścian 

wewnętrznych, z miejscem pracy na budowie 
Osiedla Rataje.

Kobietom zatrudnionym przy szlemowaniu i gipso­
waniu Przedsiębiorstwo gwarantuje wysokie płace 
akordowe.

Reflektuje się wyłącznie na pracownice miejsco­
we, względnie na codzienny dojazd.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 2 — Poznali, ul. Strzelecka 2/6, III pie-
tro, pokój 301. M4957

—- KIEROWNIKA Działu Kontroli i Usług — oraz 
— REWIDENTA - INWENTARYZATORA, 
zatrudnią zaraz
Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 20. M4786

Dnia 20 bm. zmarła, opatrzona Olejami św., 
nasza kochana, droga żona, matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 76, śp.

ANNA KUCZ
z domu SZOFER

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23. VI. 
196Ł r. o godz. 15 na cmentarzu na Winiarach, 
ul. Piątkowska.

Pogrążeni w bólu
, MAZ, SYN, SYNOWA i WNUCZKI
Poznań, ul. Obornicka 163. 26241g

+
Dnia 20 czerwca 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza najdroższa, niezapom­
niana matka, teściowa, babcia i prababcia

KAZIMIERA KIA TT
z PISZCZYGŁOWÓW

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23 bm. 
o godz. 17 z domu żałoby w Wągrowcu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Wągrowiec, Kolejowa 15. 26230g

Dnia 20 czerwca 1968 r. zmarł w wieku 86 lat, 
opatrzony Sakramentami św., nasz kochany oj­
ciec, dziadek, pradziadek, wuj 1 stryj, śp.

HENRYK KOCIAŁKOWSKI
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 23 bm. 
o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej w Starołęce.

Pogrążona w smutku

Poznań, Starołęcka 94a m. 5. 26213g

Dnia 18 czerwca 1968 roku zginął tragicznie 
w wieku lat 53, nasz ukochany syn, mąż, oj­
ciec i brat

ZBIGNIEW KWICZAŁA
instruktor - pilot

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Juni­
kowie, dnia 22 czerwca br. o godz. 13.45,

o czym zawiadamia 
RODZINA

______________________ 26179g
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TEATRY

Soboto 
22 

CZERWIEC

Pauliny

Słońce: 3.30—20.18

g.»

FOLSK! ~ 8- 19.30 „Zielony 
GH’; NOWY — g. 19.30 „Drugi 
sttzał >; OPERA — g. 20 „Fra Dia- 
volo”; OPERETKA — g.e 19.30 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — g. 17 „o Kasi, co gąski 
zgubiła”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU- 
?A — g. 10, 12, 14, 16 „Samotny 
jeździec” (USA 16 1.); g. 18 „Scho 
dj' do nieba” (radź. 16 1.), g, 20 
„Giulietta i duchy” (włoski 18 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Film z czarującą dziewczy­
ną” (rum. 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Fantomas
wraca” (franc. 14 1.), g. 22.30 „Pięk 
na Angelika” (franc. 16 1.); CZTER 
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 9.30, 12, 15, 17.30, 20 „Kasia Bal- 
lou” (USA 16 1.); GRUNWALD — 
g. 16 „O carze Sałtanie” (radź, od 
1. 7) i g. 18 (USA) „Działa Navarro- 
ny” (14 1.); GWIAZDA — g. 15.30, 
18, 20.15 „Dziecięciu małych In­
dian” (ang. 16 1.); HUTNIK — g. 
16.45, 19 „Czarna pantera” (NPP 
11 1.); KOSMOS — g. 18, 20.15 
„Przystanek autobusowy” (USA 14 
1.); MALTA — g. 16 „Zalotnik” 
(franc. 14 1.), g. 18, 20.15 „Galia” 
(franc. 18 1.); MINIATURKA — g. 
15.30, 17.30, 19.30 „Bicz boży” (poi. 
14 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15 
„Twardzi ludzie” (5ranc. 16 1.), g. 
17.30 „Tango dla niedźwiedzia” 
(czeski 16 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18 „Strzelby Apaczów” (USA 11 
1.), g. 20 „Krew na śniegu” (jau. 
16 1.); PANCERNI AK — g. 17.30, 
20 „Poradnik matrymonialny” 
(poi. 16 1.); PAŁACOWE — g. 12.30, 
15 „Mój przyjaciel delfin” (USA 7 
1.), g. 17, 20 „Bohaterowie Telemar 
ku” (ang. 14 1.); PRZYJAZN — g. 
15.30, 18, 20.15 „Francja naprzód” 
(franc. 11 1.); RIALTO — g. 15 
„Winnetou” (III cz. jug.-NRF 11 
1.), g. 17.30, 20 „Pamiętnik pani dok 
tor” (franc-włoski 16 1.); RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 15. 17 „Czte­
rej pancerni i pies” (IV zestaw — 
poi. 7 1.), g. 19.30 „Dziewczyna o 
zielonych oczach” (ang. 16 1.); SCA 
LA — g. 15.30, 17.30 „Włóczęgi pól 
nocy” (USA 7 1.). g. 19.30 „Życie 
małżeńskie” (I i II s. franc. 16 1.): 
TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „Na po­
moc” (ang. 11 1.), £. 19.30 „Dwa 
żebra Adama” (poi. 16 1.); WARTA 
— g. 15. 17.30, 20 „Fantomas”
(franc. 11 1.); WCZASOWICZ (Pusz 
czykowo) — g. 17, 19.15 „Wyciecz­
ka w nieznane” (poi. 16 1.), WIL­
DA — g. 10. 12.30. 15. 17.30 . 2ft „Sy­
nowie Katie Elder” (USA 16 1.). g. 
22.15 „Major Dundee” (USA); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15
„Old Surehand” (jug. 11 1.); FO- 
TOPLASTIKON — g. 12—21 „Bh 
ski Wschód — z Kabulu do Jerozo 
limy”.

KONCERTY
Aula U AM — g. 20 Koncert sym 

foniczny: dyrygent — Zdzisław 
Szostak, soliści; A. Kawecka (so­
pran), E. Statkiewicz (skrzypce). 
Połączone chóry i orkiestra sym­
foniczna.

Park Kasprzaka — g. 18 Koncert 
Wielkopolskiej Orkiestry Symfo­
nicznej im. K. Kurpińskiego w 
Poznaniu.

Pałac Kultury (Dziedziniec) — g. 
21 Chór Uniwersytetu Poznańskie­
go.

Szkoła Baletowa (Dziedziniec) — 
g. 21 Ch. Gounoda „Faust” — 
montaż operowy.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodna 

27) - g. 9—15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii Ruchu Robotniczego (St.

Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Aleie Marcinkowskie 

go 9) - g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego) 

- g. 9-16. •
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) - g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko 

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

- g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10-16.

WYSTAWY

pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Fotogramy A. Jałosińskie 
go „Wzdłuż brzegów Bałtyku” — 
g. 12—20 (do 2. VII.).

Muzeum Narodowe — ..Malar­
stwo M. Baciarellego” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „w 120 rocznice Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Dom Kulturv HCP (Dzlerżyńskle 
go 215) — Wystawa grafiki pla­
styków poznańskich L. Kosteckie­
go I J. Rvbarczvka — g. 14—22.

WOIT (St. Rvnek 10) — ..Plakat 
turystyczny” — g. 0—19 (do 30 bm.).

Muzeum Archeologiczne (Pałac 
Górków) — „Sztuka Indonezji” — 
g. 9—15 (do 4. VII.).

BWA (St. Rynek) — „Malarstwo 
Jana Gawrona” — g. 10—18 (do 23 
bm.).

Dom Kultury „Stomil” (Staro- 
łecka 38) „Malarstwo współczesne 
R. Skupina” - g. 15—20.

Izba Rzemieślnicza (Marchlew 
skiego 108/112) - Wystawa prac 
uczniowskich — g. 10—18 (do 23 
bm.).

Klub „Od nowa” (Wielka 1) — 
Fotogramy J Nowackiego „Jazz- 
meni” — g. 19—23.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa Szkolnych Kółek Fotogra­
ficznych — g. 10—19 (do 23 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Teatr i ludzie teatru w exlib- 
risie polskim” ze zbiorów F. Wag 
nera — g 10—20.

Egzaminy od 24 do 29 bm

Do szkół średnich 
bez zbędnych emocji

TI/ akacje się już rozpoczynają, ale nie wszyscy uczniowie 
•• będą mogli na razie korzystać z ich uroków. Większość 

spośród 50 454 tegorocznych wielkopolskich absolwentów 
szkół podstawowych musi podjąć jeszcze jeden wysiłek, 
umożliwiający im wstęp do szkoły średniej. W tym roku 
dalszą naukę kontynuować będzie ok. 90 proc, absolwentów, 
czyli , więcej niż w ub. roku.

Finał konkursu 
przyrodniczego

Niedawno odbyło się w sali 
Wielkiej Pałacu Kultury wrę 
czenie nagród i wyróżnień 
uczestnikom konkursu przy­
rodniczego na temat „Najle­
piej pracujące szkolne koło 
LOP w roku szkolnym 1967/ 
68”.

Organizatorami konkursu 
byli: Liga Ochrony Przyrody 
oraz Zarząd Wojewódzki Pol­
skiego Związku Łowieckiego. 
Uczestniczyły w nim 74 szko­
ły z Poznania i wojewódz­
twa. Wśród nich były przede 
wszystkim szkoły podstawowe 
a tylko 3 szkoły średnie. Czo­
łowe miejsca uzyskały: szkoły 
podstawowe w Cekowie (pow. 
kaliski), nr 10 i nr 89 w Po­
znaniu oraz Liceum Ogólno­
kształcące w Gostyniu Wlkp. 
Dla Kół Ochrony Przyrody 
trzech pierwszych szkół prze­
znaczono po 900 zł oraz dla o- 
statniej 800 zł. Ponadto wy­
różniono 37 opiekunów szkol­
nych kół OP nagrodami rze­
czowymi wartości 12 600 zł, u- 
fundowanymi przez Zarząd 
Wojewódzki Polskiego Związ­
ku Łowieckiego, (rb)

Szczepienia 
ochronne dzieci
Miejski Ośrodek Matki i 

Dziecka w porozumieniu z 
Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Poznańskiego przypomina, 
by kierownictwa przedszkoli 
przekazywały poradnióm dzie 
cięcym w rejonie zamieszka­
nia rodziców karty szczepień 
ochronnych dzieci opuszczają­
cych te placówki. Ponadto 
Ośrodek wspólnie z Miejską 
Stacją Sanitarno-Epidemiolo­
giczną informuje rodziców, iż 
dzieci rozpoczynające naukę 
w szkole podstawowej w przy 
s.złym roku szkolnym powin­
ny w wyznaczonym terminie 
zgłosić się w poradni D do 
szczepień ochronnych, (rb)

BIT zaprasza
Biuro Informacji Technicznej 

NOT zaprasza dzisiaj na prelekcje, 
które odbędą się w Technikum 
Handlowym przy ul. Śniadeckich 
54/58 m. in. na tematy: godz. 10 
(sala A) „Zastosowanie szkła kwar 
cowego i wyrobów kwarcowych 
w chemii i technice”, godz. 10.45 
(sala A) „Optyczne szkła kwarco 
we i ich zastosowanie” i o godz. 
12 (sala B) „Sposób pracy szybko 
bieżnej maszyny do szycia PFAFF 
z transportem dolnym i zmień 
nym transportem górnym w prze 
myślę odzieżowym i obuwniczym”.

(o-a)

Szpital Kliniczny im. Święcic­
kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 67-12-31.

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7), 
telefon 511-11.

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, 
telefon 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel. 99, nagle zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje ul. Kórnicka 8. Bukowa 1 
i Ugory 18 — całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. i święta 
— cała dobę, chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 — cała do­
bę; chirurgiczne II. ul. Kasprzaka 
nr 16. tel. 623-55 cała dobę.

„Telefon Zaufania” Nr 588-87 
czynny cała dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psvchiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53, 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(uh Grunwaldzka 248). tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagł$ wypadki.
RADIO

SOBOTA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 1?); 
7.45 „Błękitna sztafeta”: 8.20 W 
różnych rytmach gra ja zespoły 
rozrywk.; 8.44 Konc. życzeń; 9 Po 
polarne marsze symf. i suity; 
9.50 Wiazanka mel. rozrywk.: 10 
„Nagi sad” — fragm. 3 pow.; 10.20 
Konc. rozrywk.; 10.50 „Lekarz 
przypomina”: 11 Śpiewają Chóry 
Radiowe Rumunii i Jugosławii; 
11.25 Zespól M. Janicza; 11.49 „Ro 
dzice a dziecko”: 12.10 „Koncert 
z polonezem”: 13 Konc. solistów; 
13.20 Gra Ork. Mandolinistów;

Egzaminy wstępne do szkół 
średnich wszystkich typów roz 
poczną się 24 bm. i trwać bę­
dą do 29 bm. 24 bm. młodzież 
składa egzamin pisemny z ma 
tematyki i języka polskiego. 
Następnie, z tych samych 
przedmiotów, zdawać będą 
ustny — również łącznie w 
jednym dniu.

W roku bieżącym władze 
szkolne położyły specjalny na 
cisk na to, by zapewnić odpo­
wiednią atmosferę podczas eg­
zaminu. Ma on być w miarę 
swobodną rozmową nauczycie 
la z uczniem, pozwalającą nie 
tylko na sprawdzenie zakresu 
wiedzy zdającego, lecz rów­
nież na zbadanie jego inteli­
gencji, zainteresowań, dającą 
możność wypowiedzenia się 
itd. Chodzi tu przede wszyst­
kim o to, by zapewnić rów­
ne szanse kandydatom ze wsi 
i małych* miasteczek, często 
mniej elokwentnym, pozbawio 
nym dotąd możliwości korzy­
stania z różnych dóbr kultu­
ralnych — co przecież także 
ma wpływ na ogólny zasób 
wiedzy. Dyrektorzy szkół ma­
ją też obowiązek szczególnego 
zaopiekowania się tymi ucz­
niami.

Tematy do egzaminów wstęp 
nych są opracowane przez Ku 
ratorium.

Jak się dowiadujemy, dla 
tych 90 proc, chętnych do pod 
jęcia dalszej nauki w szko­
łach średnich zapewniono od­
powiednią liczbę miejsc, co o- 
czywiście nie znaczy, że dla 
wszystkich akurat w liceach 
ogólnokształcących czy tech­
nikach, lecz także w zasad­
niczych szkołach zawodowych 
i szkołach przysposobienia roi 
niczego, (wch)

Potrzebna większa opieka nad parkami
Otrzymaliśmy ostatnio kilka listów, w których czytelnicy 

poruszają niebagatelny temat. Chodzi im o niszczenie par­
ków i skwerów, maj częściej powstających w czynach społe­
cznych oraz braku opieki nad istniejącymi obiektami.

Pan P. J. z Wildy z zadowoleniem np. stwierdza, że do tej 
pory wiele uczyniono w budującym się parku na Łęgach Dę­
bińskich. Powstały tu asfaltowe alejki, założono zieleńce, po­
sadzono krzewy i drzewa. Ustawiono także ławki. Niestety, 
nad parkiem, który w dalszym ciągu znajduje się w budo­
wie, nikt chyba nie sprawuje opieki. Skutek? Wiele młodych 
drzewek już połamano, a trawniki zdeptano. Zatem, to co 
część mieszkańców wykonała społecznie, inna grupa przede 
wszystkim dzieci — systematycznie dewastuje.'

Czytelnik — A. B. z ubolewaniem znów stwierdza, że w 
Parku Kasprzaka, który tak niedawno jeszcze słynął z po 
rządku i czystości, obecnie nie można tego o nim powie­
dzieć. Park jest zaśmiecony (i to nie tylko wieczorem), klo­
sze od lamp porozbijane, a poręcze na mostkach — połamane.

Obaj nasi czytelnicy apelują do władz dzielnic o zwiększe­
nie pieczy nad parkami. Słusznie! (a)

13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
„Czy znasz tę książkę?”; 14.30 Z 
oper Rossiniego i Verdiego; 15.05 
„Sportowcy wiejscy na start”; 
15.20 Koncert „Na wirażu”; 16 „Po 
południe z młodością”; 18 Morski 
rejs z melodia i piosenką; 18.28 
Rep. dźwiękowy z IV Bałtyckie" > 
Wyścigu Przyjaźni; 18.40 Muzyka 
i Aktualn.; 19.05 „Piosenki z poin­
tą”; 19.20 Public, międzynarod.;
19.30 „Wędrówki muzyczne po 
kraju”; 20.40 „Zgaduj zgadula”; 
21.25 Muz. tan.; 21.40 Gra Pozn. 
15-tka Radiowa; 23.15 „Tuż przed 
północą” — graja ork. i zespoły 
tan. z udz. solistów; 0.10—3 Pro­
gram nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

UKFPROGRAM II: Fala 407 m i _ 
69,74 MHz; 8.05 Po jednej piosen­
ce: 8.35 „Od Sielc do Łaby”; 9 Ko 
lorowe melodie; 9.35 „List ze Śląs­
ka”; 9.50 Muz. dawna w nowej 
szacie; 10.25 Radiowy Teatr Sen­
sacji: „Ucieczka o zmierzchu” 
słuch.; 11.10 Gra Septet Smyczko­
wy Bojadżi.iewa: 11.25 Konc. Cho­
pinowski: 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 13.25 „Pierwszy nalot” — 
fragm. opow.; li.55 — Transmisja 
Centralnej Akademii z 
Dni Morza ze Szczecina;
Mel. włoskie: 15.20 Dni 
rza — Amatorskie Zesp przea 
mikrofonem: „Nie tylko Berze- 
retki”: 15.45 Uniwersytet Raa:„” 
wv: „W świecie niskich ener^!,\ó 
17.15 „Sprawy rzemiosła”: 
Grajaca szafa; 18.15 Gra Zespół B. 
Hardego; 18.30 Felieton M. Jorsta, 
18.45 Kurs j. ang.: 1’-®’.^. re 
tuaru Studia „Rytm”; 19.30 
tvsiakowie”: 20 Gra Zespół J- 
liana; 20.25 Stare i nowe pr^eboie 
21.31 Recital tygodnia JM“a“ 
Brenna — lutnia, gitara: h.
wetki piosenkarzy *»*”**!*: 
^.40 Wirtuozi muz. rwryw^, 
23.20 Konc. wieczorny; 0-10 r 
gram noenr z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.W,
8.10. 9.30, 12.05. 16. 19. 21. 23.50, L 2, 
2.55.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Qvod1ibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Mój syn mordercą?” — 
ode. 5 pow.; 17.40 Antologia jazzu

Niedzielne koncerty
Z okazji 25-lecia Ludowego 

Wojska Polskiego — Wielkopolski 
Związek Śpiewaczy organizuje w 
niedzielę, 23 bm. występy laurea 
tów Ogólnopolskiego Festiwalu 
Pioseńki Żołnierskiej i Ogólnopol 
skiego Festiwalu Amatorskich Or 
kiestr Dętych. Koncerty rozpo 
czną się o godz. 10 w Parku Kas 
przaka, o godz. 11 w Sali Marmu 
rowej Pałacu Kultury, a od godz. 
11 na Starym Rynku.

W programie przewidziano pie 
śni i marsze żołnierskie w wyko 
naniu najlepszych chórów, zespo 
łów wokalnych, orkiestr dętych 
i solistów Wielkopolski oraz mon 
taż słowno-muzyczny „Idzie żoł 
nierz borem, lasem...”. M. in. wy 
stąpią: chór mieszany im. F. No 
wowfiejskiego z Tarnowa Podgór 
nego pod dyr. M. Mniejźyńskiego 
oraz Chór Męski „Arion” przy Pa 
łacu Kultury pod dyr. W. Doroża 
ły. (o-rb)

«Z drowie w szkole

Jeżyccy radni omawiali 
warunki wychowania fizycznego

Czwartkowa sesja DRN Jeżyce poświęcona była wycho­
waniu fizycznemu oraz bezpieczeństwu i higienie w placów­
kach oświatowych. Zagadnienie to wiąże się zatem z pro­
wadzoną aktualnie przez „Głos” akcją pod nazwą „Zdrowie 
w szkole”.
Jeżyccy uczniowie nie posia 

dają jeszcze najlepszych wa­
runków do uprawiania sportu 
i prowadzenia zajęć wycho- 
wania fizycznego. Na 19 szkół 
podstawowych zaledwie 13 ma 
sale gimnastyczne. Szkoła nr. 
17 korzysta z sali sąsiedniej 
szkoły nr. 27. W trudnej sytu­
acji znajdują się uczniowie 
czterech szkół przy ul. Słowa­
ckiego. W budynkach tych nie 
ma ani jednej sali gimnastycz 
nej. W przyszłości projektuje 
się wybudowanie tu sali. Dru 
ga ma powstać przy szkole w 
Krzyżownikach.

Chyba jakimś nieporozumie 
niem jest fakt, że w nowych 
budynkach szkolnych sale nie 
posiadają właściwego metra­
żu. Według ustalonych norm 
powierzchnia tych pomie­
szczeń w szkole powyżej 260 
uczniów powinna wynosić 175 
m kw. Tymczasem w każdej 
jeżyckiej szkole uczy się zna­
cznie więcej dzieci, a po-

w pigułce; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 „Mówi oficer śled­
czy”; 18.20 „Klub grającego krąż­
ka”; 19 Czytamy pamiętniki — H. 
M. Fukier „Wspomnienia staro­
miejskie”; 19.15 Radiowe Studio 
Piosenki; 19.40 Renesans gitary 
klasycznej; 20 „Na ślub” — wo­
dewil: 20.30 7 dni w 900 sekund; 
20.45 Klub grającego krążka: 21 
Dla ciebie, dla mnie, dla was; 
21.25 Rozmowy o piosence; 21.50 
Opera G. Puccini’ego „Toska”; 
22.07 Śpiewa Marie Laforet; 22.15 
Co wieczór powieść — 8 ode. 
„Przygód dobrego wojaka Szwej­
ka”; 22.45 Tylko po hiszpańsku: 23 
Poetki polskie — W. Szymborska; 
23.05 Muzyka po 23-ciej; 23.50 Spie 
wa Judy Hollyday.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 16); 8.15 Fr. An. Bonporti: Con 
certo grosso B-dur op. 11 nr 4; 
8.30 „Przekrój muzvcznv tygo­
dnia”: 9.05 „Fala 56”; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy; 10 Dla dzieci w 
wieku przedszk.: „Tajemniczy wę 
zeł” — słuch.; 10.20 Mel.. ludowe; 
10.40 piękne dni lata w melodii 
’ piosence; 11 „Rozgłośnia Har­
cerska”: 11.40 „Anegdoty i fakty”; 
12.10 „Wesoły autobus”; 13.10 Gra 
Polska Kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego; 14.30 „W Jeziora­
nach”: 15 Konc. życzeń; 16.05 Ty 
godniowy przegląd wydarzeń mię 
dzynarodowych” 16.20 VI Między 
narodowy Festiwal Słuchowisk 
1968 — „Tacy nrawdziwi”; 17.05 
Mel. rozrywk.; 17.20 Dni Morza — 
tematy morskie w muzyce; 18.05 
Radiowa lista przebojów — czer­
wiec 1968 — Plebiscyt 17 Rozgł.; 
19.15 „Przv muzyce o sporcie”/ 
20.31 „Matysiakowie”; 21.01 „Ra- 
diovar1ette”: 22.01 Konc. Ork. PR 
dvr. St. Rachoń z udziałem solis­
tów: 23.15 Jazz w wyk. różnvch 
zespołów: 23.30 Recital fortepia­
nowy Johna ^gdona: 0.10 program 
nocny » Lublina.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 9, 12.05, 
16. 20, 23, 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 „Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim”: 
8.35 „Radioproblemy”; 10 „Z pra 
starych podań o Poznaniu”; 10.20

Na OrunwaMzie

Ocena kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR

Członkowie egzekutyw podstawowych i zakładowych or 
ganizacji partyjnych spotkali się wczoraj z Egzekutywa 
Komitetu Dzielnicowego PZPR na Grunwaldzie aby dok<) 
nać oceny wyników bieżącej kampanii sprawozdawczo-wvl 
borczej. W zebraniu wziął udział sekretarz KW PZPR 
Jerzy Zasada.
Referat zawierający ocenę 

przebiegu kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej dzielnico­
wej organizacji partyjnej 
Grunwaldu przedstawił zebra 
nym I sekretarz KD PZPR — 
Marian Jakubowicz. Podkre- 

wierzchnie sal wynoszą od 158 
do 178 m kw. Brak w nich też 
specjalnych wnęk na przecho­
wywanie sprzętu. Z tej przy­
czyny na i tak już małej po­
wierzchni trzeba jeszcze wy­
dzielać miejsca na składanie 
materacy, kozłów itp.

Nieco lepiej przedstawia się 
sprawa boisk szkolnych. Pra­
wie wszystkie szkoły mają 
płyty asfaltowe, które zimą 
służą jako lodowiska. W tym 
roku np. czynnych było 11 lo­
dowisk.

Jeżyckie władze oświatowe 
zwróciły ostatnio szczególną 
uwagę na organizowanie dla 
dzieci tzw. gimnastyki wyrów 
nawczej. W pierwszym półro­
czu szkolnym 1967/68 korzy­
stało z niej blisko 760 uczniów. 
Dla zdrowia dzieci zwraca się 
też uwagę na naukę pływa­
nia. Co dwa lata prowadzona 
jest na Jeżycach akcja pod na 
zwą „Umiem pływać”. W 1965 
r. sztukę tę posiadło 2354 dzie 
ci, a w zeszłym roku — 3178.

W uchwałach podjętych na 
sesji postanowiono m. in. 
zwrócić baczniejszą uwagę na 
zachowanie właściwej higieny 
wśród uczniów oraz zorgani- 
zować w nowym roku szkol­
nym szkolenie dla kierowni­
ków’ placówek oświatowych z 
zakresu bhp. W najbliższym 
też czasie mają powstać dwa 

. wydalsze punkty gimnastyki 
równawczej. (a)

Włodzimierz Musielski — Poda- 
jemy adres: Technikum Ogrodni­
cze Powiercie, poczta i pow. Ko­
ło. (1474)

Inż. Stanisław S. — To byłaby 
zbyt wielka komplikacja, a ułat­
wienie żadne. Zasyłamy pozdro­
wienia. (1424)

Nowe nagrania muzyczne; 11 Mu 
zyka rozrywk.; 11.30 Radiowe Stu 
dio Miniatur — „Zawierucha”; 
12.10 „o czym mówią w świecie”; 
12.30 Poranek symf. muz. roman 
tycznej; 13.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”; 15 Dla dzieci: „Po­
dróż do zaczarowanego króle­
stwa” — słuch.; 16.30 Konc. cho­
pinowski w wyk. Gary Fraffma- 
na — fortepian; 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 Rewia 
piosenek; 18 Wieczór literacko-mu 
zycz.ny: „Na skrzydłach pasatu”; 
20.32 Plebiscyt Grającej Szafy; 
21.22 Muz. tan.; 22 Ogólnop. i Po­
znańskie wiadom. sport.; 22.30 
Niedzielne spotkania z muzyką; 
23.33 Gra Ork. Mortona Goulda.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Niedzielne rytmy; 17.30 „Mój 
syn morderca?” — ode. 6 pow.; 
17.40 Mój magnetofon; 18 Ekspre­
sem przez świat; 18.05 Polihym­
nia nie całkiem serio; 18.20 Ta­
werna pod solenizantem — maga­
zyn 18.35 Sylwetka piosenkarza — 
Matt Monro; 19 Parada oszustów: 
„Fiat Miłlecento” — słuch.; 19.30 
Mini-max — czyli minimum sło­
wa, maksimum muzyki: 20 „Miesza 
ńe uczucia” — wodewil; 20.20 Re­
nesans gitary: 20.39 Sniewaia W- n 
dy; 20.55 Spotkania na fermac^*: 
21.25 Jazz ułatwiony — Bill Rum- 
say i Ramsev Lewis Trio; 21.45 
Opera G. Pucciniego „Toska”; 
22.07 Śpiewa Marie Laforet; 22.20 
Pogwarki o tym i owym; 28.35 Za 
pomniane, przypomniane; 23 Poet 
ki polskie — M. Hillar; 23.05 „Mu 
iyka nocą”; 23.50 Spibwa Tom Jo­
nes.
TELEWIZJA ' \

SOBOTA: 10—11.25 — „Sami na 
wyspie” - film fab. prod. jugosł.; 
15.40 — TV Kurs Rolniczy — „Py­
tania i odpowiedzi”; 16.20 — Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie­
ci — „Skoki do wody”; 16.30 — 
„Między nami kobietami”; 16.55 — 
Wiadomości; 17 - Dla młodych 
widzów — „Łuk i cztery strzały” 
— film prod. polskiej; 17.25 — 
„Spotkania z przyrodą”; 17.59 — 

ślił on znaczne ożywienie pra. 
cy 146 podstawowych organi- 
zacji partyjnych z tej dzielni­
cy. W trakcie zebrań wpły­
nęło ponad 900 wniosków i po 
stulatów. W okresie ostatnich 
miesięcy wyrazem zaufania 
dla polityki partii był m. in 
znaczny napływ nowych kan­
dydatów PZPR. Przybyło 246 
kandydatów, w tym 128 robot 
ników i 81 kobiet. W centrum 
dyskusji nad referatem zna­
lazły się sprawy kształtowa­
nia postawy młodzieży oraz 
zagadnienia stosunków mię­
dzyludzkich w środowisku za 
kładu pracy. Poddano również 
krytyce szereg niedociągnięć. 
M. in. zwrócono uwagę na 
fakt, że dzielnicowy Dom Kul 
tury na Junikowie mimo ofi­
cjalnego oddania do użytku 
nadal jest nieczynny.

W trakcie spotkania głos za 
brał Jerzy Zasada. Zwrócił 
on zebranym uwagę na zasad 
nicze zmiany jakie dokonują 
się w obecnej kampanii wy­
borczej w składzie socjalnym 
członków egzekutyw, na zwięk 
szającą się rolę robotników w 
działalności partii. Podkre­
ślił on również rosnącą rolę 
partii w zakładach pracy i 
potrzebę kontrolowania przez 
nią pracy administracji.

Na zakończenie przodujący 
kierownicy i wykładowcy 
szkolenia partyjnego w dziel­
nicy otrzymali nagrody książ­
kowe za dobre wyniki w pra­
cy szkoleniowej, (ob)

INFORMUJEMY
I Oddział Miejski Zjednoczonego 

Związku Emerytów i Inwalidów, 
ul. Dominikańska 7 posiada 250 
bezpłatnych biletów do Operetki 
na 28 bm. Członkowie, którzy do 
tej pory nie otrzymali takich bile 
tów mogą zgłosić się po nie w biu 
rze 25 bm. w godz. od 9 do 13.

Ośrodek Instrukcyjno-Metodycz 
ny Pałacu Kultury zaprasza na po 
kaz Wojewódzkiej Sceny Amatora 
23 bm. o godz. 11 W Sali Wielkiej 
PK. W programie wystąpią zespo 
ły taneczne z Kalisza, Opatówka 
i Pamiątkowa.

Koło Zakładowe Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich przy Poznań 
skim Okręgowym Przedsiębior 
stwie Mierniczym zorganizowało 
wystawę wprowadzonych pomy 
słów racjonalizatorskich. Wystawa 
czynna jest do 30 bm. przy ul. Ra 
tajczaka 18 w godz. od 9 do 13.

MPK zawiadamia, że w związku 
z pracami energetycznymi przy 
ul. Grunwaldzkiej na odcinku oa 
pętli tramwajowe) (ul. Bolkowi 
cka) do ul. Jeleniogórskiej nastą 
pi chwilowa likwidacja przystań 
ków: przy ul. Jawornickiej w kie 
runku Junikowa od 24 do 26 bm. 
oraz przystanku warunkowego 
przy ul. Miczurina, także w kie 
runku Junikowa, od 26 do 29 bm. 
Przystanki tramwajowe w kierun 
ku miasta pozostają bez zmian.

W loggii Starego Ratusza odbę 
dzie się 22 i 23 bm. o godz. 21 kon 
cert. Dziewczęcego Chóru „SkoW 
ronki” pod kier. prof. M. Wrób 
lewskiej.

„Kronika 50-lecia Kraju Rad 
(rok 1917); 18.20 — „Tele-echo”; W 
— „Gawędy o współczesności” — 
przed kamerami prof. dr K. Grzy­
bowski; 19.20 — Dobranoc; 19.3# - 
Monitor; 20 — Festiwal Piosenki 
— „Złoty klucz” — konkurs pi°* 
senkarski krajów interwizh* 
Transm. z Karlovych Varów; 21.4 
— Dziennik; 22 - Wiadomości spor 
to we; 22.10 — „Sami na wyspie 
— film fab. prod. jugosł.

NIEDZIELA: — 8.30 — Z CYK1"’ 
„Zabytki architektury” — P „ 
gram pt. „Średniowieczny Tallin 
(z Tallina); 9 — TV Kurs Rolniczy 
„Pytania i odpowiedzi”; 9.35 - 
Przypominamy radzimy; 9.45 
PKF; 9.55 — Bezpośrednia tranS”" 
z uroczystości otwarcia 
basenu przeładunkowego w 
noujściu; 10.50 — „Start i ia
— program sportowy; 11-50 ..
domości; 12 — „Oblężenie 
viers” — film z serii »Przys°d' 
trzech muszkieterów”; i?-25 ”
samo a jednak inaczej” - x l. 
klu: „W starym kinie”; 13* 
Finał Olimpiady Wiedzy Sp . 
no-Politycznej organizo 
przez ZMW; 14.15 - 
14.45 — Teatrzyk dla przedsz 
ków — Anna Chodorowska - 
lipinka i Karolinka”; 15.25 “ .
wal” — reportaż filmowy _
„Ludzie i zdarzenia”; 
wsze w niedzielę 1 „ -
Miast „Płock — Włocławe 
- „Salon pana Wzdęskieg 
pera komiczna - -
bacha; 19 - FeUeton 
przed kamerami Bogusław K 
19.20 - Dobranoc i D«ei 
- „Z wizytą u was P ja ist. 
rozrywkowy z okazji^■ ga­
nienia Związku -
rynarzy i Portowców ’ —
i,Zobaczyć Wenecję 1 __
film fab. prod. franc., 
dzieła sportowa; iaB w

TV zastrzega prawo 
programie.
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